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Głosujmy wszyscy! 


Bez kontrkandydata staje jutro p. Tomasz 
Sołtysik wobec wyborców miasta Krakowa. 
Wypadek to w dziejach wyborczych naszego 
miasta niebywały i z wielu a wielu względów 
bardzo znamienny. Przedewszystkiem charakte- 
ryauje go fakt, że stronnictwo konserwatywne 
aio wystąpiło do walki. 

Nie mamy najmniejszego powoda mad tem ā- 
bolewać, a tem mniej czynić mu z tego powodu 
zarzutów. Podmosimy jedynie motywa stronni- 
ctwa konsorwatywnego, aamieszczone w „Cza- 
sie“. Powiedziano w nich, że wybór obecny 
„Nie ma politycznego znaczenia” ze 
względu na krótkotrwałość mandatu. Jak dla 
kogo, — dla nas ma on właśnie wielce 
polityczne znaczenie. Najdonioślejsza 
z całej aześcioletniej sesyi, ba, bogdaj Gzy nie 
z calej ery konstytucyjnej, sprawa powazech- 
nych wyborów rozegra się właśnie w tych koń- 
eowych kilkn miesiącach w parlamencie. Dla 
mas wiąc, którzyśmy od samego początku za po- 
wazechnem głosowaniem uporne staczali walki, 
właśnie ten okres Czasu, w którym zapaść ma 
w tej, pod względem politycznym najwa- 
źmiojazej za wszystkich sprawie, ostateczna de- 
eyzya, posiada wyrokujące znaczenie polity- 
ezne. 

W tym ducha pojęło też obecny wybór uzu- 
pełpiający stronnictwo demokratyczne, stawia- 
jąc kandydaturę, udpowiadającą jego polityce. 
Mowa kandydacka p. Tomasza Sołtysika, wy- 
ezerpująca program stronnictwa demokratycz- 
aego, w połączenia z referatem i rezolucyą po- 
sła Doboszyńskiego o autonomii, mie pozosta- 
wia pod tym wzglądem najmniejszej wątpli- 
wości. 

Nie mamy uic przeciwko temu — powtarza- 
my, — że stronnictwo konserwatywne jest, co 
do siebie, odmiennego od nas pod tym wzglę 
dem zdamia. Atoli nie zmniejsza to po- 
litycznaej doniosłości jutrzejszego 
wyboru parlamentarnego z miasta 
Krakowa, —i ten fakt tutaj podkreślamy. 

Stronnictwo demokratyczne stawia kandyda- 
ta, który wykończyć ma polityczną robotę swo- 
jego poprzednika, to znaczy, stawać ma w o 
bronie powszechnego, równego, bezpośredniego, 
tajnego głosowania. Jeżeli sprawa w tym ducha 
pojętej reformy wyborczej rokuje dzisiaj po- 
myślne załatwienie, aczkolwiek wszystkie tru- 
dności i zakasy nie zostały jeszcze pokonane, — 
jest to zasługą niewątpliwą tych stronnictw, 
które tej reformy żądały i żądania swoje sku- 
teezmie poprzeć potraliły. Do nieh naieży stron- 
nictwo demokratyczne polskie. Jeżeli więc kan- 
dydat tego stronnistwa staje dzisiaj, gdy spra- 
wa reformy ma się rozstrzygnąć, przy wybo- 
rach uznpełainjących do parlameniu bez kon- 
kurencyi, uważamy to za objaw dia sprawy 
reformy wyborczej i dla stronnictwa bardzo 
koraystny. 

Aby em jednak nabrał większej politycznej 
wagi i powagi, niezbędną jeat rzeczą, aby kan- 
dydat stronnictwa demokratycznego, p. Tomasz 
Sołtysik, otrzymał jutro poważną liczbę 
głosów. Totaj jaż nie idzie o interea partyj- 
ay, ale o doniosłą sprawę, którą wybór 
p. Sołtysika reprezentuje. 

Btiennictwo demokratyczne może mieć zatem 
nie pozbawioną pelitycznego uprawnienia pre- 
insya do wyborców miasta Krakowa, aby ju- 
tro w zwartych szeregach pospie- 
sayli de urny wyborczej i głosy swoje 
na p. 


Tomasza Saltysika 


oddali. Tego wymaga imteres kraju i miasta: 
kraju, który zyskać ma prawo wyborcze dla 
ssorokich mas ludu, nie złączonych z nim dzi- 
siaj wapólnością interesów obywatelskich, a bę- 


Wn nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisał 
M imar. 


34 (Oląg dalszy). 


Dobosz śmiało, nio pytając nikogo, wszedł do | szybko i Lorchen, strojna w szeroki, rozpaza- 


bramy, minął ją i z dziedzińca skręcił na wą- 
skie drewniane schody, oświetlone naftową 
lampką. 

Poe ze strażników chciał go zatrzymać, 

ale spojrzawszy mu w twarz, uśmiechnął się 
tylko przyjaźnie. 

-- Trafiłeś znowuż, hę?.. Musi pilno ci, kie- 
dy aż tu lizsiew?... 

— Ha no, jażci, jenteres mam — zbył go 
krótko. 

Na górę szedł i do jasno oświetlonej kuchni, 
której drewi stały wpół otwarte, niezwiekając 
wstępował, gdy na progu zaszła ma drogę sn- 
cha wiedźma z wypłowiałemi jakby oczami i 
krzyknęła nań gniewnie: 

— Bo to jest, szeko tu kciala” Wychodzila 
font, font, fontl... 

Nie niąkł się jej jednak wcale. 

— àt tal.. Niechajno pani ino nie pom- 
stuje, 

Odannął ją zlekka na stronę. 

Pehała go z powrotem do sieni, ale nie dał 
się wyrzucić, aż na jej piskliwy krzyk z za 
następnych drzwi wyjraała na tę scene puco- 
łowata gęba z zasmarowanemi cynobrem poli- 
czkami. 


dących podwałiną społeczeństwa i narodu; mia-|nom swoim nie odmówił. W ubiegłą ad 
ata, bo spada na nie obowiązek wysłania dojodezytano z ambona kościołów wielkopolskich 
parlamentu takiego posła, któryby nietylko je- |okólnik arcypaaterski, który między innemi za- 
go specyficzne był w stanie i możności zała-|wiera następujące ustępy: 


twiać sprawy, lecz któryby także pojął donio- 
słość zadania, dotyczącego iateresów całego 
kraja i narodu, i zadanie to spełnili. Nie wy- 
starczy wybrać takiego posła przy- 
padkową liczbą głosów; om powinien 
wejść do parlamentu jako mąż zaufania 
całogoobywatelstwa krakowskiego. 

W parlamentarnej komisyi dia reformy wy- 
borczej przekazano Sejmom krajowym kwestyę 
przymusa wyborczego. W sprawie tej 
wyraził p. Tomasz Sułtysik ma sokotniem 
zgromadzeniu wyborców krakowskich nastąpu- 
jącą opinię: 

„Przymus wyborczy, jake środek negatywny, 
manię osobińcie nie bardzo się podoba. Wolałbym, 
aby każdy wyborea spieszył do urny z pocza- 
cia obewląsku ebywatelskiego, s iwia- 
domości prawa i z przekonania, że pośrednio 
wywiera pewien wpływ na sprawy pu- 
bliosne, niż żeby spełniał prawe obywatelskie z 
ebawy przed karą. Dlatego wyżej cenię każdy śre: 
dek pozytywny, budzący zrozumienie praw 
leboewiąsków obywatolskiehb, wzmacnia- 
jący świadomość wspólneści interesów wszystkich 
obywateli i peezmcie jedności maredowej. Takie be- 
wiem środki prędzej i pewniej wyrebią u ogółn 
przekonanie o potrzebie głesowania, niż przymus 
wyborczy, który radość z wywalczonej zdobyczy za- 
maca graśbą dotkliwej kary“. 

Opinię tą nagrodziło zgromadzenie sobotnie 
hucznemi oklaskami. Niechże wyborcy 
krakowscy okażą jatro, przy wyborze poselskim, 
to zroznmienię i poczucie obowiąsku obywatel- 
skiego, o jakiem mówił ich kandydat, niesh tego 
obowiązku nie składają na barki inych, niech 
każdy spełni go sam za siebie, nie 
oglądając się ma to, czy kto inny w jego wstą- 
pi ślady. Kandydat, mający wrócić do swoich 
wyborców z powzzęchnem prawem wyborczam, 
powinien przez poważną liczbę gło- 
sów ebywstelskich wysłany być do 
Wiednia! 

A więc głosujmy jautro wszyscy! 


W obronie polskich dzieci. 


W walce, jaka toczy sią w zaborze pruskim, 
głównie zaś w Wielkopolsce o język wykładowy 
przy nauce religii, a właściwie nadużywanie tej 
nauki do celów germanizacyjnych,, odezwe! się 
nareszcie i zwierzchnik kościelay wielkopolskich 
archidyecezyj. Długo czekali na głos ten jego 
dyccezyanie, długo widocznie i w Rzymie i na 
wyspie tumakiej w Poznania wahano się, czy 


stanowisko kościoła w tej sprawie. Bo z rządem 
prnskim niełatwa walka nawet dla Raymu. Lecz 
dłażej już nie było można zwlakać. W tysiącach 
potyeyj błagała prześladowana ludność pelska 
swoją władzę dachowną o pomoc i radę. — 
Z bokatarską wytrwałością znomła i znosi dziel 
na dziatwa wszelkie prześladowania z ręki 
rządn za swój opór przeciwko niemieckiej nan 
ce religii, ofiar pada coraz więcej — i władza 
dachowna nie mogła już dłażej wobec tego 
pozostać bierną. Ze na drodze urzędowej 
usilne czyniła starania o przywrócenie polskiego 
języka pray nauce religii, wiedziano od dawna 
i wiedziano «gólnie, lecz to już nie wystarczało. 
Opór iudaości polskiej przeciwko niemieckiej 
nauce religii przybrał charakter otwartej walki 
i ludność ta miała prawo żądać od swej władzy 
duchownej publicznej manifeatacyi, jak się na 
walkę tą zapatruje, co więcej, miała prawo żą 
dać dla swoich usiłowań także jawnego mo- 
ralinego poparcia 

1 ka. Stablewski poparcia tego dyacezya- 


wogóle i w jaki sposób zaznaczyć publicznie 
magać. 


„Z głębokiem praekonaniaw: zawsze prze- 
mawiałem za nauką religii w języku oj- 
czystym, oraz wskutek doświadezóń smu- 
tnych zebranych, żadnej nie zaniedbałem spo- 
sobności, ażeby języka ojczystego w nauce 
religii bronić lub o jego przywrócenie się 
starać. W każdym wypadku, o jakim maie 
doszła wiadomość, Rowy zmajdowałem powód 
do usilnych starań w tym względzie. I na 
tem stanowisku, że tylko nauka religii 
w języka ojczystym zdolna jest mło- 
deciane sersa urabiać, do pe?nania i miłości 
Boga zagrzewać i tworzyć podstawy silne i 
niewzruszone dla całego życia — na tem te 
stanowiska trwałem zawsze, iago wszędzie i 
wszelkiemi przysłagującemi wi sposobami bro- 
ailem i na niem, póki życia mojego mi 
stanie, trwać będę. 

„Jakże miażoby też być inaczej. Przecież 
przekonanie to, które i Wy, ukochani rodsi- 
ce, za mną dzielicie, to nie przekonanie tyl- 
ko moje lub Wasze ozobiste, to mie przeko- 
nanie aowe lub zmienne, sle zasada Ko 
ścioła Chrystusowego, której ten Ko- 
ściół nasz św. przez wszystkie wieki swojego 
istnienia przestrzegał i przypominał Zebrani 
na wieikim Soborze Trydenckim w wieku 
XVI biskupi jasuo i nie dwnznacznie jako 
naukę Kościoła św. oznaczyl, że prawdy 
katechizmowe w języku lada po- 
dawane być mają. Syaody krajów po- 
szczególnych, jak wormacki, ołomanieski, u 
nas zań synody meki i wieński i tyle in- 
mych tę samą zasadę do pozzezególaych szcze- 
pów i narodów stosować nakazały. - 

„Jeżelim dotąd nie podnosii głosa mojego, 
by Was zapewnić, że zarówno z Wami bo- 
leję i że mie spuszczam z oka tej sprawy 
tak ważnej, bo rozstrzygającej o religijnej 
przyszłości waszych dzieci to dlatego, że za- 
72.) jenzsze szukałera dróg i środków do m! 

zyskamia z.udany zapatrywań władzy. Wśród 

cierpień ciężkich najwięcej maie bolały łzy 

i błagania Wasze, których ukoić nie byłem 

w możności. W bezsonnych nocach szukałem 

ZAWRZE sposobów przyniesicnia Wam ulgi i 

naprawiania szkód duchowych, jakie dziatwa 

Wasza porosi“, 

W końsu swego okólnika ka. Stablewski wzy- 
Wa rodziców, ażeby naukę szkolną sami nza- 
pełmiali pazky religii domu — 8 
księży, ażeby rodzicem w tem pomagali przez 
rozległą kateehizacy ę w kościele. 

„Areybiskup gnieźnieńsko - poznański stanął 
więe w tej sprawie na stanowisku ściśle ko- 
ścielaem, lecz uszynił to w sposób, na który 
Bajaupełniej zgodaić się można. Nie wzywa ro- 
daiców, aby zaniechali swego opora, nie wdaje 
sie w żadne lojaino-poddańcze rozumowania, 
które niestety zbyt często pojawiały się w da- 
wniejszych jego enuncyacyach, lecz wzywa ro- 
dańców, aby dzieci swoje aczyli religii 
w domu, a tem i swojem tak gorąco dla wal- 
czących wyrażonem współczucióm, walkę ich 
najzupełniej sankcyennje. 

Więcej od zwierzchnika archidyecezyj wiel- 
kopolskich w tym wypadku nie można było wy- 


Dia iudu polskiego w zaborze praskim ten 
okólmik areybiskupi jest ważsą wskazówką i 
pomocą. Pruskie prawa i przepisy szkolne przy- 
znają co do nauki religii w sakołach wpływ 
anaczny władzy kościelnej. åy więc te- 
raz władza ta stanowczo i publicznie uznaia aie- 
miecką naukę religii za niewłaści- 
wą, opór rodzieów i dzieci polskich nabiera 
także wobec praw praskich wszyst 
kich cech legalności. 


Nie ulega też wątpliwości, że po tym okól- 
niku areybiskapim opór przeciwko niemieckiej 
nauce religii jeszcze się rozszerzyispo- 
tęguje. 

Co wobee tego uczyni rząd pruski? Okólnik 
arcybisknpi nasuwa przypuszczenie, że między 
rządem a władzą duchowną w Poznania w tej 
sprawie zerwane już są wszystkie mo- 
sty. Wszystko przemawia za tem, że stosunki 

w zaborze pruskim przybierają coraz bardziej 
harakter dawnej walki kulturnej. Nie 
ulega też wątpliwości, że rząd pruski na razie 
npotęguje jeszeze swoje represye, że roz- 
ciągnie je także na władzę duchowną Walka 
stanie się zapewne jeszcze sroższą niż dotych- 
czas, więcej jeszcze będzie w niej ofiar — i je- 
śli ludność polska w zaborze pruskim pragnie 
w końcn odnieść zwycięstwo, musi się nzbroić 
w żelazną wprost wytrwałość. 

Dsiś już okólnik ks. Stabiewskiego wywołał 
w caiej niemieckiej prasie hakatystycznej wiel- 
ki krzyk oburzenia. Kawet „liberalny“ berliń- 
aki „Tageblatt* widzi w nim dowód, że arcy- 
biskup posnański podburza wprost ludność pol- 
ską do oporu i wobec tego organ ten wzywa 
rząd, aby bronił swojej powagi 

Ogói polski, który nie zawsze mógł się go- 
dzić Ba politykę ks. Stablewskiego, w tym wy- 
padku tylko gorące uznanie wyrazić mu może. 


Pogrom na wyścigach. 


Podczas wyścigów zdarzają się często burzli- 
we sceny, wywoływana przez kroewką publicz- 
ność, gdy spotka ją zawód co do wyniku bie- 
gów. Widownią takich scen bywa prawie co 
rok tor wyścigowy w Budapeszcie, niekiedy 
zdarza się to w Wiedniu, w Badenie, a także 
na innych torach. Ale to, co w niedzielę po- 
wstało na polach Longhamps pod Paryżem, jest 
pierwszym wypadkiem w dziejach wyścigów, 
tak niespodziewanym, że wsaystkich zaskoczył, 
nawet władze bezpieczeństwa. Była to prawdzi- 
wa rewolta publiczności, zajmującej ta- 
nie miejsca, przeciwko aranżerom wyścigów, 
bokmakerom, a wreszcie przeciwko publiczności 
zajmującej miejsca droższe. 

W niedzielę po południu śliczna pogoda wy- 
wabiła na pola Longchamps olbrsymie tłamy 
luda. Kto mógł, zakupił sobie miejsce, reszta 
pisrócieniem otoczyła tor wyścigowy. czekając 
na wynig biegów. Gdy nadszedł trzeci z rzędu 
bieg, „handi eap libre“, zajęcie publiczności 
wzrosło do zanitu, biorące bowiem w tym bie- 
gu ndział dwa ulubione konie zostały w totali- 
zatorze nadzwyczaj silnie obstawione. Start, do 
którego stanęło 10 koni, został chybiony. Star- 
ter dał zmak do biegn, ale sygnał był prawdo- 
podobnie niewyraźny, albo — jak publiezność 
twierdzi — istniała karygodna zmowa pomię- 
dzy dżokejami & totalizatorem, dosyć, ża sze- 
ściu dżokejów nie wiedziało, czy ma ruszyć 
czy też nie. Wreszcie po chwili wahania zo 
stali pray starcie. Pomiędzy końmi, które zo- 
stały wstrzymane, znajdował się wiorzchowiec 
„Poire Rouge*, na którym siedział dżokej Stern 
tudzież „Storm“, obydwa konie ulubione przez 
pabliczność, która też je obstawiła wysokiemi 
wkładkami. Jakiś trzeciorzędny rumak bez tra- 
dz przybiegł do mety lekkim galopem i wziął 
nagrodę. Totalizator zaczął płacić 129 za 19. 

Wobec tego publiczność ogarnęło oburzenie. 
Właściciele miejsc jednofrankowych zaczęli 
wanosić z tysiąca piersi protestujące okrzyki, 
żądając unieważnienia tego biegu. — Tłum 
chciał przełamać kratę, oddzielającą 
plac eleganckich powozów, tak zwaną „pesage“, 
ale policya udaremniła ten zamiar. Tymczasem 
pośród tłumu wzrastało oburzenie i skłonność 
do gwałtów. Silne grupy wdarły się na tor wy- 
ścigowy, a teraz policya już była za słabą wo- 


— Aber, Atte, was machst du fir einen Ra- 
dan ?l... 
tara odwróciła do niej swoją suchą, zmar- 
azczoną twarz. 
— Da siehst du ihn doch wieder, Lorchen! 
Wskazała a chłopa z wściekłością. 
— Er will ja wieder nicht fort... 
Teraz wymalowana gęba poruszyła się tak, 
że okalające ją Iniano-czerwonawe loczki zatań: 
cowały na prawo i na lewo, drzwi odskoczyły 


nie wycięty na piersiach i na plecach szlafrok, 
jednym susem znalazła się w pośrodku kuchni. 

— Akl. To jest Doposz!... pan Doposz jest!!... 
Bzeko pan Doposz kce?... 

Koniokrad skłonił jej się niedbale. 

— Attal.. Z panem naczelsikiem takom je- 
dnom sprawem mam! 

— Aka! Z naszolnik?l.. Jaka taka sprafa 
z naszelnik?.. Niek pan Doposz powie, ja pana 
naszelnik pofie, to fszystko jetno jest. 

Lecz kutemu na cztery nogi łotrowi nie wy- 
dało się to zbyt prostem; podrapał się po ły- 
sinie. 

— Kiej ta pewnikiem lepij bendzie, jak pa- 
jenka jeno pamu zamelidnje, że to ja przyszed 
w jenteresie. 

Skrzywiła się, lecz ustąpiła mu zaraz. 

— Jak pan Doposz kce. 

Otworzyła przed nim mały karytarzyk. 

— To musi zaczekać, musi tu. 

Wpuściła go do wąskiego pokoiku i gdy zni- 
kuęła, ostrożnie siadł na niewielkim fotelikn, 
stojącym przy ścianie naprost dużego lustra, 
w którem mógł się widzieć od stóp do głów. 

W pokoiku paliła się metalowa lampa pod 
olbrzymim abażarem z czerwonej bibułki i za- 
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barwiając ściany i sprzęty fantastycznem świa” 
tłem, nadawała im w oczach aienawykłego do 
podobnych pańskich wymysłów chłopa nrok nie: 
zwykłości. Błyszczące cacka z czeskiego szkła 
i lichej poreelany, rozstawions na wsuniętej 
w róg etażerce, wprawiały go w zdumienie, a 
wrzeszczące kolorytem oleedruki wydały mu się 
dziełami sztuki. o których nie mógł mieć naj- 
mniejszego pojęcia. 

— Beirwa Niemka! — kręciio mu się po 
głowie — zaraziutko znać, co zagraniczny To- 
zam ma. Ofieery ij płacom, naczelnik lubi i at 
minsaka jako dziedzic na piąsiu folwarkach. 

Praypominały mu się nauki przedwielkano: 
cne, głoszone przez młodego księdza Petrajtysa 
w parafii Czersko Małe i uśmiechał się pobła- 
żliwie. 

— åt ta! Nie kradnij, lebo nie cudzołóż!.., 
Attal.. ksiendza Petrajtysa dziandziary wywio- 
zły nocką RA żydowskim wasongn, a naczelnik 
hula i Nimka żyje jako pani.. At ta!... 

Pomacał schowane na piersi stornblówki i 
zrobiło mu się błogo. 

— W buciaku to juże pewnikiem moje. 

Przez ścianą z sąsiedniego pokoju dochodziły 
go różne odgłosy. Grano tam w karty, co chwila 
powstawał gwar skłóconych głosów, poczem 
wywoływano już z osobna: Pik, tref, bnbny, bez 
dwóch! przerwane bębnienie po fortepianie roz- 
poczęto z nową siłą i na tle tej kociej muzyki 
jęków instramentu i kłótni zacietrzewionych 
karciarzy jakiś fałszywy baryton darł się w nie- 
bogłosy : 

— Prekrasno wsio ma swietle tem 

I w morie pławajat sieliodki, 

Zalieju tolko obodnom: 

QGztomorie nie ls wedki! 


— Zawdy chtórny kce niechaj gada aliści 
ten moskiewski narod siłę w sobie majomcy 
je — medytował chłop. — U naszych toby 
chybaj jeno w karezmie chtórny parobek taki 
z gardzieli głos wydobył. A bez to wszyćko, 
co naród bez wódki sie opendza, a oni wódke 
pijom, kieby wode. Atta!.. 

I znowuż ma sie przypomniało, jako we dwo- 
rze dziedziców widział pijących kieliszkami, 

„kieby naparstaezek* i powtórnie porwał go 
śmiech. 

— Atta! Słabiuchne ludzie som!.. I począł 
sobie kalkulować i śmuć różowe plany przy- 
szłości. 

Marzenia i szereg spostrzeżeń, czynionych 
nad ludźmi przez tego łotra, przerwało wejście 
Wołkowa. u 

Dobosz zerwał się na równe nogi wylękły i 
przybrał minę cierpiącą. Skłonił się aaczelniko- 
wi do kolan. 

— Niechaj bendzie pekwalony... 

— No, no, plañ, pluń!... — zawołał. — Ciebie 
na ezto czerti niezat, a?! 

Pozostawił poza sobą otwarte drzwi, przez 
które chłop mógł widzieć odbywającą się w gle- 
bi sporego saloniku orgię. 

I ten zdemoralizowany jaż do szpiku kości 
koniokrad, handlarz fałszywych pieniędzy, zło- 
dziej leśny, kutwa, pijak i rozpustnik, zawsty- 
dził się naraz tych oczów. Były tam nagie cia- 
ła, rozpalone pożądaniem twarze, sprośne ruchy 
i gesty, pijane. ogłupiałe spojrzenia i to wszy- 
stko, €o tylko istniało niemateryalnie w jego 
podnieconej fantazyi, teraz całą brutalną rze- 
czywistością uderzyło go między oczy jak obu. 
chem, 

Gtwerzył gębę i zająknąj się Ra wstępie. 


bee olbrzymiej przemocy. W jedaej chwili 
masa ludzi przełamała kratę i wpadła 
na „pesage”, siejąc zniszczenie. Tłum 
pochwycił stołki i rzncił się na elegan- 
cką publiczność, bijąc sportsmenów. 
zdzierając suknie z pań. W popłocha 
uciekali panowie i panie, odnosząc rany 
od razów tłumu. Policya była już zupełnie 
bezsilną. 

Jak zawsze bywa w podobnych razach, tłum 
zaczął szaleć. Rozpętały się krwiożereme 
namiętności, wypełzła z głębi dusz chęć nise- 
czenia dla niszczenia, zaczęły także pracować 
indywidua, korzystające z zamięszania, ażeby 
rabować. Ktoś przyniósł alkohol, zabrany z re- 
stauracyi, inny dostał w ręce zapas benzyny 
z automobilu i powstała myśl, wykonana w 
mgnieniu oka: „Puścić z dymem wszyst- 
ko“. Napojono zwitki z gazet i programów al- 
koholem i benzyną, podpalono je: 
pochodnie te płonące razncanodokio: 
gków totalizatora. Stanęło w płomie- 
niach 50 drewnianychkiosków, w któ- 
rych siedzieli kasyerzy, przyjmujący stawki i 
wydający „tykiety*. A potem podyalono 
wszystko, co się dało podpalić. Tłum odu- 
rzony do nieprzytomności widokiem krwi i pło- 
mieni, wył, szalał, bala? z radości. 

Kasyerzy totalizatora chcieli umknąć z pie- 
niądami. ale tłam dopadł wszystkich, obalił na 
ziemię i tratując po nich, rabował każde- 
go. Złote i srebrne monety padały deszczem 
na ziemię, banknoty fruwały z wiatrem 
w powietrzu. A równocześnie rozjuszeni po- 
gromcey zaczęli waiczyć pomiędzy sobą o pienią- 
dze. Jeden rabował drugiego — noże były 
w robocie. Padali ranni pośród złorzeczeń, 
błagań i okrzyków iryumfu. Jakiś posiadacz 
rewolwaru wpadł do płonącego kiosku i pod 
grożbą strzałów zabrał kasyerowi 30 ty- 
aięcy franków. A tymczasem płonęły dre- 
wniane budynki, tworząc plamę czerwoną na 
tle jasnego powietrza jesiennego. 

Wreszcie przybyła straż ogniowa z Parrż 
i zaczęła gasić ogień, w czem jej z począ 
tłum przeszkadzał, Dopiero gdy przybył odd 
pionierów z pomocą, można było myśleć o 
szeniu ognia i wstrzymania dalszego dzieła 
szczenia ze strony tłumu. Przybyła także 
cya i rozpoczęła aresztowania. Ale to wszyst. 
było za późao. Totalizator został zr 
bowany, o ile dotąd obliczono, na 300. 
franków; wszystkie budynki spłorę- 
ły, prócz pawilonu z restauracyą; mnóstwo 
osób odniosło rany, pomiędzy niemi 36 rany 
ciężkie. Uwięziono kilkaset osób, ale po prze- 
słuchaniu zatrzymano w więzienia tylko 60. 

Czy oburzenie tłumu z powodu biegu byłe 
sluszne, czy mie, rozstrzygać nie można, gdyż 
nie wiadomo, czy zatrzymanie 6 koni przez 
dżokejów było umyślne, czy nieumyślne. Gdyby 
tłum miał słaszność, to i w takim razie jeszcze 
potępić należy sposób, w jaki wyraził swoje o 
burzenie. Natomiast jedno jest pewnem, a mia- 
nowicie to, że totalizator demoralizuje 
publiczność. Ludzie, którzy często ostatni 
grosz wydobywają z kieszeni, albo nawet na li- 
chwe pożyczają, albo wreszcie defraudują, za- 
nieśli pieniądze do totalizatora, mając „pewność* 
wygranej, a doznawszy zawodu, zaczęli oburzać 
się, potem szaleć, a wreszcie niszczyć i rabe- 
wać. Taką jest psychologia tłumu, zwłaszcza, 
gdy w nim znajdą się indywidna co najmniej 
podejrzane, i podburzą go do zemsty. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 16 pażdziernika. 

Na wezerajszoem posiedzeniu, któremu przowodni- 

sr? [ wiceprezydent Chyliński (prezydeat Lo 

jest ekory) odczytano pisma: 1) komitetu sjazdu 


— Adyć wielemozny panie nacelnika... a dyć 
niby wedle owego, co to czerskowiekie konie... 

Na Wołkowa podziałało to otrzeświająco, 
spostrzegł, co się dzieje za jego plecami i zam- 
knął drzwi szybko. 

— Nu, nu.. — nagli? ciekawie, podchodząc 
ka Doboszowi bliżej. 

— Hano, dziedzice a mnie byli... 


— Ka, nu... 

— Targowali się, nikiej żydy... 

— Nu, nu... 

— Przyrzekem im, jako pan naczelnik wie... 
— Nu, nu.. 


— Hano taj i przyszedem wedla tege! — 
wyrzucił z siebie chłop jaż z desperacyą. 

Brwi nad oczami Wołkowa ściągnęży się su- 
rowo. 
— Ruble masz? 

— Jnżci mam. 

Bięgnął za pazuchę. 

— To dawaj! 

Tęczowy sen starego łotra roaprysi się, jak 
bańka mydlana. 

— Wielemozny naczelniru — zaczął z ję 
kiem. 

— Dawaj, dawaj! 

— Wszyściuchno, co me dali... 

— Dawaj, dawaj! Ty cenu moju znasz, a?... 

Wyrwał mu z drżących rąk paczkę bankno- 
tów. 

— Jaż tobie posyłał, a?... 

— Jużci, wielemozny.. 

— Nu, tak coż tobie za bieda? 

— Kiej wielemozny... 

— Nu, paszoi, paszoł!... (0. & n) 
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awaików poinkich z podziękowaniem sa przyjęcie 
estników zjuzdu przez gminę; 2) dyetaryuszów 
agistratu o stały miesięczny dodatek drożyśniany. 
Bbę dyetaryuszów poparł dr Frühling, doma- 
jąc się, aby sekcya prawnieza jaknajprędzej za- 
się załatwieniem tej sprawy. 

R. m. dr Landau Ignacy interpeiował w spra- 
le protestu, który wnieslono przeciw wyborom do 
dy wyznaniowej iaraelickiej w Krakowie. Upły- 


dotąd tej sprawy nie załatwił, Wiceprezydent 
yllński oświadczył, że magistrat przesłnchi- 
musi licznych obywateli, którsy z powodu 
oh zajęć zawodowych nie zawsze stawić się 
Przewodniczący przyrzeka jednak przyspie- 
ie załatwienia tegó protestu. 

R. m. Uderski zapytuje, dlaczego dotąd nie 
rzedstawiono Radzie propoaycyj co do powołania 
astępców na opróżnione krzesła ra- 
sleckie z powodu ustąpienia p. Katyńskiego i 
ierci á. p. Górskiego 1 ś. p. Bottera ? Wicepre- 
ydont Chyliński odpowiedział, że propoaycye 
g przedstawione Radzie na najbliższem posie- 
niu. 

Z porządku dziennego uchwalono do siedmiu ko- 
syj podczas wyboru posła do Rady państwa (we 
rodę d. 17 b. m.) przeznaczyć następujących rad- 
ców miejskich: Do pierwszej: Federowicza , Godzi- 
ckiego 1 Uderskisgo; do drugiej: Muczkewskiego, 
Birnbauma | Tarskiego; do trzeciej: Judkiewicza, 
Markasa | Maciołowskiego; do czwartej: Beringera, 
Rafała Landana i Bandrowskiego; do piątej: Schwar- 
za, Kosobuckiego I Horowitsa; do ssóstej: Jaworni- 
ckiego, Bobilewicza | Ignacego Landaua; do siódmej: 
Tomkowicza, Drobnera i Stanisława Nowaka. 

Radca magistratu dr Zawadzki przedstawił 
następnie wniosek komisji administracyjnej w spra- 
wie przyjęcia udzielonej gminie miasta Krakowa 
przez Sejm subwancyi w kwocie 200.000 koron na 
rozszerzenie targowicy miejskiej na 
bydło. Snbwencya udzieloną będzie w 10 ratach 
i bydzie nwrotną w pewnych ratach. 

Przemawiali w tej sprawie r. m. Birnbaum 
dr Staniszewski, który nie widzi w udziele- 
miu tej snbwencyi tak wielkiego dobrodziejstwa dia 
Krakowa, jak to twierdzi referent, bo gmina będzie 
narażoną w niejednym roka na straty. R. m. Bia: 
lik oświadczył, że nie mależy tak skwapliwie 
przyjmować subencyi na rozszerzenie targowicy 
eksportowej, bo nam raczej potrzeba dowozu 
bydła, niż jego wywozu. R. m. Staniszewski 
oświadcza, że nie miał wcale samiaru kwestyono- 
wać potrzeby rozszerzenia taryowicy miejskiej ce- 
lom sksportu, jak to podchwycił r. Bialik. Owszem, 
sam wniosek mowca popiera — miał tylko pewne 
wątpliwości finansowe. 

R. m. Bandrowski swraca uwagą, że prse- 
sież należałoby przy takim wałosku przedstawić 
sie jakieś ściślejsze cyfry i dokładny program 
szerzenia targowicy. Przedsiębioratwo wamo jest 
a Krakowa | kraju korzystne, ale sroanzałeć mo- 
a pewne obawy rżeźników, Że to będzie agentu- 

seiem wywozu bydła s kraju. 
wiali jeszcze r. m. Beringer, Szar- 
et. dr Zawadzki, poczem uchwalono, 
ywodów referenta, projekt umowy między 
Krakowa a Wydziałem krajowym w spra- 
neyi ma rozszerzenie targowicy. 


Drożyzna mięsa. 


iły w dalszym ciąga rozprawy, przerwane 
ałemzposiedzenia, w sprawie drożyzny 
miga - 

E m. Bujak oówiaćcza, że będzie głosował sa 
odesjaniem wszystkich agłoszonych wniosków (p. 
Daasyńskiego I dra Landana) do komisyi drożyźnia- 
nej, aby sprawę drożyzny mięsa wszechstronnie sba 
inć, Mowca prayznaje wprawdzie, że kilkunastu 
sfaików nieco lekkomyślnie postąpiło, podwyższa- 
s tak bardzo cenę mięsa, tłómaczy ich jednak tem, 
robotnik podrożał, Tak samo sądzi mowca, że 
o można w ozambuł potępiać właścicieli realności z po- 
odu śrubowania czynszów, należy bowiem naj- 
rw dokładnie zbadać wszelkie przyczyny tego, 
że wszystko w mieście teraz drożeje. Radykalnie 
saradzić drożyźnie nie można, ale rzecz zbadać na- 
leży. Szczególnie budowa tanich domów orzędni- 
asnych występuje na pierwszy plan, bo obecnie a do- 
datków na mieszkanie, wynoszących n. p. po 360 
koroa rocznie, ładem x urzędników odpowiedniego 
mivszkania wynająć sobie nie jest w stanie. Nale- 
żałoby dalej, aby Rada poparła akcyę urzędników 
o przeniesienie lch do I. klasy dodatku aktywal- 
nego, jak jest we Wiedniu. W tym kierunku zgła- 
asa mowca wniosek. Mowca wnosi, aby wszystkie 
wnioski w sprawie drożyzny mięsa odesłano do ko- 
misri drożyźalianej. 

R. m. Konopiński zapowiada, że z całą go- 
towotsią przyłącza się do końcowych wniosków r. 
Bujaka, celem wywalczenia dla urzędaików dodat- 
ków pensyjnych w tej samej wysokości, jakie po- 
siada Wiedeń. Drożyzna mieszkań daje się wssy- 
sikim boleśnie odozuwać. Mowca ubolewa nad nrzę- 
dnikiem, który mając 360 koron dodatku na mie- 
szkanie, robić musi oszczędności na żałądkach swo- 
jej rodziny, aby znacznie drożej płacić mieszkanie, 
RÓŻ mu rząd daje w dodatku pensyjnym. Ale obo- 
wiąskiem jest reprezentacyi miejskiej pamiętać I o 
tych także — a tych są tyslące — których cały 
dochód roczny wynosi 360 koron lub mało co więcej 
Gdzie ci ludzie mieszkają? Po piwnicach í stry- 
eha*h; statystyka miejska wie cob o tych nędza- 
rzach, A mieszka» mie potanieją, jeżeli miasto 
mie wsjdzie wreszcie w posiadanie gruntów połor- 
tytibasyjnych i nie zyska zniesienia rewersów de- 
molacyjnych. Podobno sprawa jest w toku. Oby ją wre- 
szcie załatwiona. 

Odnośnie do podrożenia mięsa rozróżnia mowca 
2 kwestyc. Pierwsza: czy w obecnym stanie rzeczy 
nie byłoby możliwe obniżenie cem mięsa?  Jestto 
najbardziej sporna kwestya międay konsumentami 
| rzeźnikami. Ostatecznie mowca podsiela przekona- 
ale tych, którzy przez powtórne założenie jatek 
mięsnych spodziewają się oddziałać ma cenę mięsa 
I popiera odnośne wnioski. 

Otwarcie rogatek dla przywozu mięsa jest 
Środxiem pewnym | miasto nie nie kosziującym. 
Dla asego jednak 56 kilo mięsa ma nie ulegać re- 
wlsył sanitarnej, która obowiąsuje większe ilości? 
Jeżeli względy sanitarne grają tu rolę, to powinny 
ebowiąsywać każdą ilość importowanego mięsa. Struć 
się można bardzo wygodnie także 5 kilogr. mięsa. 
A widocznie mięso to mio jest tak złe, jeśli kupują 
je więksi restauratormy a nawet sami rzeźnicy. 
Więc należy znieść utrudnienia w oględzinach spro- 
wadzanego mięsa, przez zaprowadzenie jego oglę- 
aziG na targu. 

Wogóle magistrat | prezydyum miasta kieruje się 
jakąś bardzo niezrozumiałą wobec rzeźaików polity- 
ką. Mowcą nie dąży do srujnowania rzeźników. 
pwisom, niech robią dobre interesa, ale nie kosztom 
yob Indzi, mnie kosztem nędzy ludskiej. Smie- 


a już rok od szasu wniesienia protestu, a magi-|so 


ogłaszanie zniżonych cen =) 


szue było n. p. 
w pewnych jatkach. „Byłem — rzekł mowca — na| 
tyle dowcipny, żem tych ogłoszeń w swoim dzien- 
niku mie zamieszczał, bo jestem przyzwyczajony do 
tego, że kupiec sam ogłasza cenę swojego to- | (Proces o obrazę sądownictwa. — Wrażonie. — Z War- 


waru, jeżeli go ona ma obowiązywać, a nie kto 
Inny. I dobrze zrobiłem, bo rzeźnicy wyśmiali się 
z tych, co po ogłoszenia w gazetach cen choteli 
u nich kupować mięso. Wysyłali ich po tanie mię- 
„ do dzienników. Zresztą 00 znaczy to jakieś 
„Obniżenie“ ceny o 2 hal. na kliogramie? Wystar- 
czy dorzucić o kawałek kości do mięsa więcej, niż to 
czyniło się przedtem, i 3 hulerze zostają poweto- 
wane“, 

Z wielu stron — mówił r. Komopiński — xzażą- 
dano tutaj otwarcia granie dla importu by- 
dla. Większość tej Rady powinnaby uzyskać speł- 
nienie tego postulatu, bo przecież nie kto inny, a 
to samo stronnictwo konserwatywne, 
które tutaj w Radzie miejskiej tworay większość, 
decyduje o tej sprawie w Sejmie I Radzie państwa. 
A jeżeli już otwarcie granic nie byłoby możliwe 
s osławionych względów policyi weterynaryjnej, to 
uzyskać należy przynajmniej zezwolenie na przewóz 
bydła pod pewną kontrolą n. p. z Królastwa wprost 
do rzeźni krakowskiej, gdzie bydło byłoby 
zarzynane. Wtedy nie mogłoby być mowy o sawle- 
czeniu zarazy. Tak robiono a. p. w Niemczech pod- 
czas drożyzny mięsa. Taka stacya dla xarzynania 
bydła była w Katowicach, skąd rossyłano mięso, 
wsględnie bydło zarżnięte, do wszystkich miast nie- 
mieckich. Mowca zgłasza więc następującą resolncyę: 

„Uprassa sie prezydyum miasta, aby, wrsz s kra- 
kowskimi posłami do Sejmu 1 parlamentu, poczykiło 
stosowne kroki, celem otwarcia granicy dla przy- 
wozu bydła, ewentualnie aby się postarało o dowóz 
bydła z Królestwa Polskiego do rzeźni krakowskiej *. 

R. m. Gross na dowód słuszności twierdzenia 
r. Konopińskiego, jak dalece rzeźnicy nie sobie nie 
robili z ogłoszeń magistratu, iż niektórzy s nich 
zniżają ceny mięsa, przedsiawia ciekawy przykład. 
Mianowicie żona jednego a redaktorów „Czasu* 
udała się po zakupno mięsa do jednego s rześni- 
ków, o którym właśnie komunikat magistratu, za- 
mieszczony w „Osasio“, donosił, że zniżył cony 
mięsa. Rzeźnik ów wyśmiał się z jej żądania I po 
tańsze mięso kazał się jej udać do radakcyi „Cza- 
su“ (Ogólna wesołość), skoro dsiennik ten o pots- 
nienin mięsa u niektórych rzeźników donosił, Pani 
redaktorowa udała się istotnie do swego męża, ten 
telefonował do prezydyum miasta | — zdaje się — 
nio nie wskórał (Wesołość). 

Mowca przedstawia następnie sprawę pośredni- 
ctwa w sprzedaży miesa we Lwowie | wskazaje, 
że tylko jatki miejskie mogą prowadzić kontrolę 
co do cen mięsz, Powoływanie się na to, że Wie- 
deń stracił na jatce miejskiej, nie wytrzymuje kry- 
tyki przedewszystkiem z tego powodu, że w Wie- 
dniu wcale nie prowadzono jatek miejskich. Tax 
powołano tylko do życia Towarzystwo zkcyjne, któ- 
re jednak supełnie niezależnie od gminy dyktowało 
ceny mięsa. Dr Lueger myślał wprawdzie, że trsy- 
ma rześników w karbach, ale to mu się tylko zda- 
walo, bo akcyonaryusze wcale się s gminą i drom 
Luegerem nie liezyli. Mowcz wskazuje następnie 
na eksposó ministra Korytowskiego, który 2 milio- 
ny przeznaczył na sanatorya gruźlicze. Jeżeli mi- 
nister opiekuje się tymi, którsy już mają gruźlicę, 
niechaj także przyłoży ręki do profilaksy praed 
gruźlicą I przeznaczy kiika milionów dla tych, któ- 
rzy a powodu nędzaych mieszkań z pewnością sa 
jaki rok dwa zapadną na gruźlicę. Te miliony, 
przeznaczone dia niezamożnych, czy to urzędników, 
czy rzemieślników, wystarczą na dobre I tanie mie- 
szkania. Mowca sgłasza wniosek, zby gmina poczy- 
niła kroki, oelem uzyskania subwencyi rządowej na 
budowe tanich domów. 

R. m. Bialik zanważa, że tylko ci rzeżnicy 
podnieśli ceny, którsy sprzedają mięso z najlep- 
szych wołów, inni sprzedają mięso po dawnej ce- 
nie; ogółem można teraz tanio (!) kupować mięso 
w Krakowie. Zresztą winę ponosi rząd, który nie 
choe otworzyć granie dla dowozu bydła, a nie rse- 
śnicy, których niesłasznie poseł Daszyński nazywa 
lichwiaraami, przeciw caomn mowca energicznie 
imieniem cechu rzeźników protestuje. (Na galeryi 
słychać tubalnym głosem wypowiedziane słowa pod 
adresem p. Dasayńskiego; przewodniczący grosi o- 
próżnieniem galeryi). 

R. m. Daszyński w stanowczych słowach 
stwierdza, źe sapełne misi prawo nszwać lichwą i 
wyzyskiem nagłe zwiększenie cem mięsa przez rze- 
Źników. (Okrzyki aa galeryi przeciw p. Daszyń- 
skiemu). Mowca protestuje przeciw tema, aby upo- 
minając się tu w Radzie o interesy najbiedniej- 
szych ludzi, stał pod pręgiersem najmitów, którzy 
w interesie kilkudziesięcin rzeżźników zostali spro- 
wadzeni na galeryę. (Okrzyki na galeryi; przewo- 
dniczący grozi opróżnieniem). Nie względy polity- 
czne, ale czysto rzeczowe były przyczyną, iż mow- 
ca w sprawie drożyzny mięsa na ostatniem posie- 
dzentu Rady zabierał głos. (Na galeryi coraz czę- 
chage okrzyki przeciw p. Daszyńskiemu; wicepr. 
Chyliński każe opróżnić galeryę). Mowca 
żąda złamania monopolu rzeźników, co może nastą- 
pić tylko wtedy, jeżeli założone zostaną jatki miej- 
skie, Ażeby zaś nie było to farsą, lecz dało ist- 
tny efekt, należy odrasn otworzyć catery jatki 
ml ejskie, a skutek będzie niezawodny. 

R. m. Kosobucki praedstawia, że reprezenta- 
cya polska w Wiedniu prowadzi jednostromną poli- 
tykę w interesie rolnictwa i sprzeciwia się otwar- 
cin granic dla dowozu bydła, bo panowie rolnicy 
drożej chcą sprzedawać bydło. Dlaączegoż miasta 
mają na tem cierpieć? Należy się zwrócić do po- 
słów krakowskich, jak tego domagał się r. Konopiński 
i żądać, aby energicznie upeminali się o tę krzywdę, 
miastu naszemu i Innym miastom Wyrsądzaną. 

R. m Daszyński wnosi, aby na nowo otwo- 
rzyć galeryę, bo podstawą obrad Rady jest jawność, 
zwłaszcza, gdy chodai o rzecz tak ważną, jak dro- 
Żyzna mięsa. Wicepr. Chyliński zarządza o- 
twarcie galeryl. 

Po krótkiej odpowiedzi referenta dr Zawa dns- 
klego wszystkie wnioski, zgłoszone na wczorzjszem 
i ostatniem posiedzeniu uchwalono adesłać do 
komisyi drożyźnianej = poleceniem, aby 
w przeciągu miesiąca złożyła vprawozdanie. Na 
wniosek r. Szarskiego uchwalono zwiększyć 
liczbę członków komiayi drożyźnianej 
u 8 na 12 i wybrano dodatkowo członkami tej ko- 
misy! r. m, Daszyńskiego, Konopińskie- 
go, Bujaka i Klemeonsieowicna, dotąd asé 
należeli do tej komisyi pp. Bandrowski, Frihling, 
Gross, Guńkiewicz, Kosobucki, Rafał Landau, Po- 
nikło | Szarski. Na wniosek prof, Bandrowskiego 
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szzwy, Łodzi I Sosnowca). 


Wyrok trybunału w Brześciu Litewskim w 
głośnym procesie adwokatów warszawskich 
Szyffa, Strzembosza i redaktora Fryzego o o- 
brazę sądownictwa rosyjskiego w Królestwie 
Polskiem jest historycznym dokumentem. Nie- 
zależni a uczciwi członkowie sądu, którym spra- 
wę oddano do rozstrzygnięcia, umieli tym ra- 
zem po wysłuchaniu zeznań Świadków i świe- 
tnych wywodów obrony wznieść się na stano- 
wisko bezstronności i wydać wyrok uwalnia- 
jący podsądnych, a tem samem uznać słuszność 
oskarżenia, podniesionego w druku. Oto co w 
tej sprawie pisze „Przegląd Poranny* („Kar. 
Por. *): 

„Sprawa była draźliwa, — dotyczyła bowiem 
właśnie samego wymiaru sprawiedliwości w Polsce, 
i całego zamętu, wywołanego przez stan rzeczy, 
w którym teorye sztucznej racyi stanu wzięły górę 
nad uznaniem najprostszych konieczności prawnych 
i naturalnych przywilejów ochrony swojego bytu, 
majątku i dobrej sławy wszystkiemi środkami, na 
jakie pozwalać musi duch każdej sądowniczej usta- 
wy, o ile ona ma być źródłem dobrodziejstw i po- 
rządku, a nie prześladowań i anarchii. Kiedy poja- 
wił się otwierający drzwi nowej przyszłości paź- 
dziernikowy manifest, — było dla narodu polskie- 
go jedną z najpilniejszych spraw przypomnieć, że 
pozostawienie — w tej zapowiadającej się wów- 
czas nowej erze wolnośc! — opłakanego przeżytku, 
jakim jest w Królestwie Polskiem dotychczasowy 
system sądownictwa, byłoby jaskrawą sprzecznością 
z prądem wolności osobistej i narodowej, jakim 
tchnąć miały zapowisdziane wolą monarszą re- 
formy. 

Obowiąsku tego dopełnili dwaj warszawscy pra- 
wnicy, adwokaci Strzembosz i Schiff, a dzienni- 
kiem, który otworzył im Bzpalty, był „Kuryer Po- 
ranny“ Feliksa Fryzego. 

Świadkowie opowiadali o faktach, które przejdą 
do potomnych, jako „curiosa* dziejowe. Owa ży- 
dówka osądsona w nieswojej sprawie, ów sędzia 
pokoju, zobowiązujący adwokata pod groźbą prze- 
granej do dostarczenia kodeksu Napoleona — w „o- 
ryginale*, 1 oburzający się na polski podstęp, że 
ten „oryginał* śmie istnieć w języku francuskim, 
nie w rosyjskim, — ów „Wojtek“, tłomaczony 
w motywach wyroku Izby sądowej jako zdrobniała 
nazwa „wójta“ niewiadomej gminy.. — a obok tej 
humorystyki tragedye takie, jak ohydna sprawa u- 
chodzącego karze profesora Zienca, — wszystko to, 
o czem opowiadano w Brzeskiej sali zjazdu sę- 
dziów pokoju, było zaiste czemś bezprzykładnem 
w sądownictwie wszystkich krajów i ludów.“ 

To wszystko było wypływem i winą nie lu- 
dzi, którzy w zakresie sądownictwa możliwie 
najwyżej starali się trzymać sztandar bezstron- 
ności, ile systemu. Słusznie też mówił adwokat 
Pepłowski w obronie swego kolegi Strzembo- 
8ZA: 

„To, co napisał Strzembosz, leżało od dawna na 
sercu wszystkim, to odczuwało całe społeczeństwo, 
które wyrosło w tych smutnych dla siebie warun- 
kach. Czyż można czynić zarzut Strzemboszowi, że 
wystąpił w obronie polskiego, ojczystego języka, 
gdy ten język, pomimo tak wielkiej kultury, pomi- 
mo naszej literatury świetnej, tak wciąż jost ujarz- 
miany i prześladowany. Ale jakiekolwiek stawiać 
będą tamy dla fali kaltory polskiej, rzeka to pły- 
nąć będzie, choćby się miała nawet płynąc Żalić; 
i zawsze płynąć będzi:, a im większe jej będą sta- 
wiali przeszkody, tem, bardziej pogłębiać będzie 
awe łożysko, aż wszelkie zapory zerwie. 

Na Strzemboszu nie oląży żadna wina, to, co on 
wypowiedział, tkwi w duszy z każdego nas, z temi 
myślami każdy z nas kładzie się spać i z niemi 
znów wstaje rano. Głos Strzembosza jest głosem 
całego naszego społeczeństwa.“ 

W Warszawie zapanował względny spokój. 
Aresztowania i rewizye słabną, i tylko w po- 
rze wieczornej bywają przedsiębrane. Wczoraj 
wieczorem o godzinie 9 rewidowano przecho- 
dniów na Krakowskiem Przedmieściu i Nowym 
Świecie i aresztowano kilkanaście o- 
sób. 

Strzelano także na ulicy Ordynackiej i 
Okopowej przy ściganiu uciekających ludzi. — 
Jedna z przechodzących kobiet, Józefa Szulcó- 
wna, wyrobnica, została przeszytą na wy- 
lot przez zbiąkaną kulę, a ranionym w 
rękę robotnik, Aleksander Siebierski. 

W Łodzi wracają stosunki normalne. — 
Strajk ustał Wszystkie fabryki w ruchu. 
Wybuchły natomiast zmowy zecerów w kiiku 
drukarniach, skutkiem czego „Rozwój* i „Lo- 
dzer Ztę* nie wychodzą. Zastrajkowali również 
pracownicy magazynów z ubraniami, skutkiem 
czego magazyny z ubraniami zamknięte. 

W gminie Chojny pod Łodzią zrewidowa- 
no przeszło 100 domów. Znaleziono rewolwery 
i proklamacye. Aresztowano 80 osób. 

Z Sosnowca donoszą: Wczoraj około ge: 
dziny 6 wieczorem do przechodzącego płantem 
kolei W. W. robotnika z huty „Katarzyny“, 
Machury, nieznani ludzie dali pięć strzałów re- 
wolwerowych. Machura został zabity na miej- 
scu. Zbrodniarzy nie wykryto. 


Wiec austryackich Izb lekarskich 
w Krakowie. 


W dniu dzisiejszym rozpoczął w naszem mieście 
obrady jedenasty wiec reprezentantów Isb lekar- 
skich z całej Austryi. — W obradach wiecn biorą 
udział: protomedyk Galicyi dr Merunowicz se 
Lwowa, jako reprezentant rządu z ramienia na- 


miestnictwa; prezydent Izby lekarskiej zarządza- 
jącej zachodnio-galicyjskiej prot. dr Wicherkie- 
wicx; sekretarz Izby dr Lange; zastępcy Isb 
lekarskich czeskich (sekcya czeska) dr Jarouchy, 
(sekocya niemiecka) prof. dr Heverosch; zastępca 
Isb lekarskich bukowińskiej, morawskiej i solno- 
grodzkiej prymaryusz dr Brenner; zastępca Isby 
lekarskiej doino-austryackiej dr J. List, śląskiej dr 
Ruchenstroth, styryjskiej dr Schlómlcher, tyrolskiej 
prof. dr Juffimger, przedarulańskiej dr Mathes, wre- 
szcie Iaby lekarskiej wiedeńskiej prof. dr Evald i 
dr Griin. 

Fachową prasę lekarską reprezentują: redaktor 
„Przeglądu lekarskiego“ prof, dr Ciechanowski, ro- 


uchwalono powołać do komisy! drożyśnianej także ; daktor „Głosu lekarzy* dr Flis, redaktor „Aeratli- 


a'arszego cechu rzeżników r. Bialika. 
Na tem zakończono obrady. 


' che Standeszeitung* w Wiedniu dr Grün, czeską 
prasę lekarską reprezentuje profesor uniwersytetu 
w Pradze dr Heverosch, prasę wiedeńską koresp. 
Pappenheima p. Wojciech Borau. 

Otwarcie zjazdu nastąpiło w gmachn Towarzy: 
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stwa lekarskiego przy alicy Radziwiłłowskiej — 
gdzie będą się toczyły obrady wiecu — o godzinie 
91/, przed południem. Za stołem prezydya!nym sa- 
jęli miejsca: prezydent Izby lekarskiej zarządzają- 
cej zachodnio-galicyjskiej prof. dr Wicherkiewies, 
wiceprezydent dr Schoengat i sekretarz dr Lange, 
protomodyk dr Meronowicz, oraz z ramienia miasta 
wiceprezydent p. M. Chyliński. 

Obrady otworzył prezydent prof. dr Wicherkie- 
wies, witając uczestników i przedstawiając im pro- 
tomedyka dra Merunowicza | wiceprezydenta mia- 
sta p. Chylińskiego. Po mowach powitalnych, wy- 
głoszonych przez dra Merunowicza i Chylińskiego, 
który powitał uczestników Imieniem miasta i ży- 
czył, by prace wiecu wzmocniły dobro i godność 
stanu lekarskiego, przystąpił prezydent prof, dr Wi- 
cherkiewicz do omówienia programu zjazdu i otwo- 
raył fachowe obrady. Nastąpił punkt pierwszy po- 
rządku dziennego, mianowicie dyskusya nad pro- 
jektem regulaminu dla wydziału wykonawczego Isb 
lekarskich. 

Na porządku dziennym dalszych obrad znajdują 
się: 1) referat Isby lekarskiej sachodnio-galicyj- 
skiej (ref. dr Lange) o utworzeniu państwowego in- 
stytatu pensyjnego dla lekarzy oras ich wdów i 
sierot; 2) wniosek Izby wchodnio-galicyjskiej o 
wprowadzenie instytucyi lekarzy szkolnych dla szkół 
średnich i ludowych; 3) referat Isby wiedeńskiej 
o projekcie reformy w sprawie recept; 4) wniosek 
Isby wschodnio-galicyjskiej w sprawie nagłej po- 
trzeby wydamia ustawy o tłumieniu epidemii; 5) 
wniosek Izby wiedeńskiej o reformie nbezpleczenia 
od wypadków; 6) wniosek Izby wschodnio-galicyj- 
skiej o otworzenie ministerstwa dla spraw sanitar- 
nych i uregulowanie stanowiska i stosanków słu- 
żbowych lekarzy więziennych; wniosek Izby dol- 
no-austryackiej o ogłoszenie drukiem rozpraw wiecu 
najdalej w ciągu 6 tygodni, dalej wnioski tejże 
Izby o reformę sprawy zgłaszania się lekarzy do 
Izb i w sprawie regulaminu świadectw służbowych 
lekarzy, oraz wniosek o wyrażenie ubolewania, że 
lekarzy dolno-austryackich zmuszono do biernego 
oporu; orzeczenie wydziału zarządzającego [ab w 
uprawie reformy ubezpieczenia robotników, oraz ca- 
ły szereg innych wniosków. 


Kraków, 16 października. 


Ruoh wyborozy niezwykle słabo się zopowiada 
jący, ożywiły dzisiaj olbrzymie plakaty, roslepione 
po mieście przez komitet wyborczy stronnictwa de- 
iaokratycznego. Komitet na podstawie sobotniej u- 
chwały walnego zgromadzenia wyborców krakow- 
skich, poleca kandydaturę p. Tomasza Sołtysika, 
dyrektora gimnazyalnego. 

Inne plakaty, podpisane przez „grono wyborców 
demokratycznych, wzywają wyborców, aby jak- 
najliczniej stawili się jutro przy ur- 
nie wyborczej i głosy swoje na p. Tomasza 
JSołtysika oddali. 

Przypominamy przy tej sposobności, że na kar- 
cie głosowanie wypisać należy imię, naswisko 
| sawód kandydata, a więc w tym wypadku: 

Tomasz Sołtysik, 
dyrektor III gimnazynm. 


Nie potrzebujemy dodawać, że wybory 
tajne. 

Dzisiaj wożnł magistratu kończą roznoszenie 
kart legitymacyjnych i do głosowania na jutrzejszy 
wybór. — Wielu wyborców, którym nle doręczono 
kart wyborczych, s powodu zaszłej w międzyczasie 
zmiany mieszkania, zgłasza się osobiście do prezy- 
dyum magistratu po ich odbiór. 

Kto nie otrzymał karty do głosowa: 
nia, — a jak słyszymy, takich wyborców jest 
spora liczba, — zgłosić się powinien ju- 
tro do prezydyalnego biura w magi- 
stracie podczas głosowania (od godziny 9 
do 1 w południe i od 3 do 5 po południu), gdzie 
mu kzrta natychmiast będzie oddaną, 

W salach przeznaczonych do głosowania (w 7 
sekcyach) ustawiają dzisiaj potrzebne urządzenia, 
urny, oraz materya? kanceiaryjny, potrzebny do e- 
widencyi i kontroli zgłaszających się do uray wy- 
borców. 

Komitet stronnictwa demokratycznego prosi wszyst: 
kich wyborców, aby jutro pospieszyli do 
urny wyborczej!! 

Uzupełnienie sprawozdania. Z powodu błędne- 
go ułożenia składu drukarskiego, zaszła wczoraj po- 
myłka w sprawozdaniu s odpowiedzi p. Tomasza 
Sołtysika na wniesione do niego na sobotniem 
walnem zgromałzeniu krakowskiem  interpelacye. 
Otóż ustęp dotyczący powinien opiewać: 

Stosunki (mówił p. Sołtysik), panujące w Króle- 
stwie, jsk w każdym człowieku, tak i we mnie bn- 
daą szczere współczucie, o ile są natnralnem, nie 
sztucznie wywołanom następstwem długoletniego n- 
cisku i nieludzkich rządów. To też sądzę, iż w imię 
samej miłości bliźalego należałoby nieszczęśliwym 
wychośźcom dać możność korzystania a prawa „mię- 
dzynarodowej* gościnności w całej pełni. (Brawo. 
Głos: Międzynarodowej?! Glos drugi: Pan tego ter- 
minu nie rozumiesz i mie możesz rozumieć!). 

Jak pojmuję zasadę solidarności Koła polskiego, 
to powiedziałem wyraźnie, oświadczając, że do Koła 
wstąpię i nie ushylę się od Żadnej jego pracy, któ- 
ra wełłog mego przekonania dobro kraja będzie 
miała na celu. Skoro to nie jest jasne, więc dodam, 
że w sytuacyach wątpliwych postąpię tak, jak po- 
stąpią doświadczeńzsi odemnie posłowie demokraty- 
ozni, 3 którymi pójdę ręka w rękę, gdyby zaś tego 
wymagała potrzeba, odniosę się do wyberców | sza- 
stosoje się do ich woli. (Brawo). 

Z Akademii sztuk pięknych. Cesarz zamiano- 
wał nadzwycazjnego profesora Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie, Jana Stanisławskiego, 
xwyczajnym profesorem, a artystę-malaraa Józefa 
Pankiewicza profesorem nadzwyczajnym. 

Slub. Dzisiaj przed poładniem w kościółku Bo- 
żego Miłosierdzia na Smoleńskn pobłogosławionym 
zosta? związek małżoński p. Józefa W aros ow- 
skiego, komcepisty tutejszej dyrekcyi  policyl, 
a panną Maryą Fiszerówną. 


W sprawie drożyzny i piurainości giosowa- 
nia. Komitet żydowskiej partyi zocyalno-demokra- 
tycanej w Krakowie nrządził praed kiiku dulami 
Mezne zgromadzenie. Poruszono sprawę drożyzny 
i nehwalono zażądać: od rządu otwarcia granic dla 
dowozu bydła i obniżenia podatków domowo-czyn- 
szowych i komsumoyjnych; od gminy m. Krakowa 
zniesienia akcyzy, zniżenia gminnych podatków mie- 
szkaniowych i budowania domów robotniczych; od 
kahału zniesienia specyalnych opłat od mięsa kc- 
szernego. Omówiono także starania przeciwników 
reformy wyborczej o przemycenie plnralności głoso- 
wania i założono energiczny przeciw tym zakusom 
protest. 


są 


30 -+ do na gia w wyłącznym 


Ze sfer pocztowych. Odnośnie do zamieszczo- 
nego wczoraj w „Nowej Reformie* sprawozdania 
s obrad urzędników pocztowych w Krakowie, otrzy: 
mnujemy ze sfer kierujących akcy4 urzędników po- 
oztowych aapewnienie, że podana wczoraj przez nas 
wiadomość, jakoby se strony urzędników pocztowych 
grożono „biernym oporem* w razie niespełnienia 
żądań urzędników, nie ma Żadnej podstawy. 

Sprostowanie w sprawie drożyzny mięsa. 
Otrzymujemy z miasta następująca pismo: 

„Na wezorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, 
radca miejski p. Bialik twierdził, że nie wszy- 
scy rzeźnicy podwyższyli ceny mięsa, Że nuczyniił 
to tylko ci, którzy sprzedają mięso „pierwszej ja- 
kości”, inni zaś, sprzedający mięso „pośledniejsze*, 
trzymają się dawnych cen. Otóż p. radsa Bialik, 
mimo, że sam należy do cechu rzeźników, myli 
się. Od osób, które kupują mięso i jednej i dru- 
giej jakości, słyszałem, że bes wyjątku muszą pła- 
cić wyższe cemy. Ale tych informacyj z drugiej 
ręki nie wytaczam dla udowodnienia pomyłki p. 
Bialika, natomiast oświadczam, że w jednej x ja- 
tek „poddominikańskich*, gdzie, jak wiadomo, sprze- 
dawane bywa mięso „pośledniejsze*, płacę za wo- 
łowinę wszelkiego rodzaju „odpowiednio* podwyż: 
azone ceny. P. radcy Blallkowi mogę wymienić na- 
zwisko tak moje, jakoteż 1 rzeźnika, n którego mię- 
so kupnję*, 


Z kraju. 


Z Nowego Sijoza otrzymujemy następujące pismo 
s prośbą o umieszczenie: W korespondencyi a No: 
wego Sącza w Nrze 227 „Nowej Reformy" podano 
mylną wiadomość, jakoby nauczycielstwo tutejsze 
na wiscu w dnia 4 października oświsdczyło się 
za 4-przymiotnikowem prawem głosowania i uchwa- 
liło roapocząć żywą akcyę w tym kierunku. Ani 
uchwały takiej, ani nawet wniosku podobnego nie 
było podczas walnego zebrania członków Ogniska 
nauczycielskiego. Z zarządu Ogniska: Antoni Bross- 
kiewica, przewodnidzący. Józef Zbozień , sekretarz. 

Nowe gimnazya, W budżecie na r. 1907 snaj- 
dują się pozycye na trzy nowe gimnazya polskie 
w Galicyi, a mianowicie: na gimnazynm polskie 
w Trembowli, na drogie gimnasyum polskie w Prze: 
myślu (zamiast filii na Zasaniu) i na drugie gim- 
nazynm poiskie w Stanisławowie. Gimnazyum ru- 
skie w Tarnopolu figuruje jako samolstne gimna: 
zyum w miejsce paralelek ruskich. Na filię gimna- 
zyum ruskiego we Lwowie przesnaczono w budże- 
cie ryczałt. Nowych uskół realnych i seminaryów 
w (łalicyi budżet nie przewiduje. 

Wędrowna operetka powstaje w Galicyi z tro- 
py p. Mareckiego a Królegtwa. Kierowsć mią bę- 
dzie p. Audrzej Lelewicz, dawny reżyser lwowskiej 
operetki. Nowa trupa objeżdżać będzie większe mia- 
sta Galicyi z repertoarem 9 nowych operetek. 

Lekceważenie przemysłu krajowego. Z Nowe: 
go Sącza piszą nam: Wybudowano tn szpital po- 
wszechuy, nawiasem mówiąc przez zamiejscową fir- 
mą. Celem oddania robót około wewnętrznego urzą- 
dzenia szpitalnego (robót Żelaznych, stolarskich, la- 
kierniczych i innych) zjechał urzędaik Wydsiała 
krajowego i oto, mimo, że miejscowi rękodzielnicy 
stanowczo taniej wykonać chcieli roboty, odnośnych 
ofert mle zatwierdził, Zaznaczyć także należy, że 
wykonane już ogrodzenie siatkowe spitała wykona- 
ła firma wiedeńska. Więc poco tyle deklamzcyj na 
temat popierania praemysła krajowego? 

Tarnów, 15 paźdsiernika. Wszoraż odbył się 
w sali Sokoła wspaniały kiermasz o programie bar- 
dzo urozmaiconym. Po kiermaszu odbył się reuniom 
przy dźwiękach muzyki 57 p. p. 1 

Z odczytów, ktáro się wczoraj odby'y, nadmieść 
należy odczyt p. Myślakowej w „Elentery!* p. t. 
„Matka w walce z alkoholem“, 

Niedawno oćbyte wybory do kahała animują je- 
szcze opinię naszego miasta. Oto nowy figlel wy- 
borczy prezesa kahała, który się nie udał. P. Jó- 
ref Maschler, prezes kahału, chcąc uniemożliwić 
partyl opozycyjnej wszelką akcyę, bezpośrednio przed 
rozpisaniem wyborów, pozbawił mandatów trzech 
członków opozycyi, z których pp. dr Müts I J. šil- 
biger byli członkami kahalnego zarządn. Miało to 
być uniemożliwieniem kontroll ae stromy opozycył. 
Opozycya jednak wniosła zażalenie do zamiestni- 
otwa, które uznało bezprawność xarządzenia I wy- 
rzucoBych bezprawnie członków poleciło wprowa- 
dzić napowrót w ich urzędowanie. 


że świata. 


Walka o polskie dzieci. W szkole w Zabrzu 
na Sląskn pawien aczeń polski pobity został ciężko 
przez nauczyciela as opór przeciwko niemieckiej 
nance religii. Oburzeni tam rodzice chłopca ©udall 
się do szkoły i zaprotestowali przeciwko katowaniu 
ich syna. Nauczyciel zamiast odpowiedzi, wskazał 
rodzicom drzwi, a nawet nsiłował matkę chłopca 
wypchnąć gwałtem as drzwi. Wówczas oburzona 
kobieta wymierzyła mu policzek, mąż jej zań nie 
uzczędził dobitnych wyrażeń, Na wniosek nauczy- 


ciela wytoczono obu rodzicom proces, a wozoraj 
rząd pruski skazał ojca na miesiąc, matkę 
zaś na 5 miesięcy więzienia. Podobnych 


procesów toczy się jeszcze dużo w zaborze pru- 
skim, ofiar walki o polskie dzieci przybywa coras 
więcej. | 

Drożyzna mięsa i użytkowanie odpadków. 
Gmina miasta Charlottenburga, sąsiadującego s Ber- 
linem, uchwaliła wsiąć we własny sarząd wywoże- 
nie śmieci od 1 kwietnia 1907 r. Wywóz ich szo- 
stanie powierzony przedsiębiorcy, a śmieci na po- 
dworcach mają |lokatorowie składać według tak 
swanego systemu trójdzieinego, to jest osobmo po- 
piół, osobno odpadki kuchenne, osobno odpadki do 
celów przemywłowych. Przedsięblorca wywozu śmieci 
na mocy kontraktu ma obowiązek odpadkami ku- 
chennemi tuczyć nierogaciznę. W ten sposób może 
Charlottenburg rocznie utuczyć 10 do 12 tysięcy 
sztuk nierogacizny. Liczba ta — jak podnosi prasa 
berlińska — nie może jeszcze oddziałać na targ 
nierogacizny w stolicy Prus, ale za przykładem 
Charlottenburga pójdzie prawdopodobnie Berlin, któ- 
ry w tem sposób mógłby uzyskać rocznie do 150 
tysięcy estuk nierogacizny, co przyczyniłoby się do 
obniżenia cen mięsa wieprzowego. A gdyby inne 
miasta nozyniły to samo, wówczas nietylko oena 
mięsa wieprzowego spadłaby znacznie, ale także i 
wołowego, ma które byłby nieco mniejszy popyt. 
Uwagi prasy niemieckiej 1 przedsiębiorstwo Char- 
lottenburga powinny I u nas zwrócić na siebie u- 
wagę. 

Napad na listonosza. Z Tryestn telegratują: 
W centrum miasta dokonano dziś napadu na listo- 
nosza Velikona, którego zraniono w celach rabunka. 
Przechodnie przeszkodzili rabunkowi, sprawca je: 
dnak uszedł, Ciężko rannego listonosza odwieziono 
do szpftala. 

Straszna katastrofa. 
w Anglii doncszą: 


Z West Hartlepool 


„66 najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa“ toaletowe, jed, ny niezawodny środek przeciw wysypkę, 
kn yyrzutom. popękaniu i 1 szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, cZerwoność 


nosa, wag Aa) rowe wszelkim 
ym Skład ant 


Śoda 1 Października 1086: 


y otacza Á 
odbyte 80 tzaljace wjazdu do kopalni. Dotąd wy- 


Ze stowarzyszeń. 


toncert armonii“, Urządzomy przez „Harmonię* 
aartą, U atoniozny, słożony wyłącznie z dzieł 
0 teatry sie się dnia 26 b. m. w sali stare- 
1 ` Bilety na koncert ten są do nabycia 
a ra A. Krzyżanowskiego w Rynku głów- 
Owarz od 1 do 4 koron. 
Owarzyst ystwo szkoły ludowej. Akademickie Koło 
wa szkoły ludowej odbędzie w Domu aka- 
Ia 17 b, m. o godzinie 71/, wieczorem 
nadzenie, celem wysłuchania sprawozda- 
ności zarządu oras wyborów usupełnia- 


i k> 
r og 
Noyeh sę 


OWaraya wieczorne ogrodnictwa, urządzone przes 

+b ogrodnicze w Krakowie, rozpoczną się 
qPlywać atek 29 b. m. o gods. 5 po połudain. — 
Sołębia 1 się można w lokalu Towarzystwa (nlioa 
(R, Doas 18) codziennie od godziny 7—8 wieczo- 
riata "3190 od dnia 15 października. Kursa są 


Ń Playa 7 0JA07 sig wnosi sa cały kurs 1 kor. 


` „Cazzeta Lwowska” ogłasza: Namiestnik 
terynarza powiatowego Teofila Halakiego, 
do słażby w ministerstwie rolnictwa, star- 
zem powiatowym. 


~ Gahryelska, Krzysztofory 

©mr. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 

i fabryk fortepiany, pianina, harmo- 

mj za gotówkę luv na spłaty nawet 

ten miegięczne. Instrumenty używane od 
luższych. 


. dnych 
ti 


Lui teatru. 
du*, krotochwila w 3 aktach pp. Soulió 
P 1 Gorsse. 
Tar 


a 
„lzzyk »Loulon* jest typowym fabrykatem dla 
kńęju W bulwarowych, albo t. aw. scen „Rozmai- 


tya „, Wodzenie jej w Paryżu zachęciło w se- 
erat dyrekcyę wiedeńskiego orfeam „Dan- 
4 łączy Wprowadzenia ma deski tego utworu, któ- 
omy Da pomysła z aktualnością sytuacyj 
elkom? Obllesonych ma śmiech i rozbawienie 
aa 2, Mej publiczności. Co skłoniło dyrekeyę 
„lig |  Pdarzenia nas banalnym utworem pp. 


za RJ, kt Orase pozostanie zagadką kancelarył tea- 
thae 2 Óra ma czasem swe własne gusta | od- 

Wna, ne Ywania na cele i zadania sceny. Za- 
aa Brać l „Loulon* należy do sztnk, które mo- 

I można amieścić w reportoarae s00ny, 

d Ntong jest otwierać swa wrota dla maj- 
» Bzych płodów mnay teatralnej, ale w ta- 

obr Ralsżałoby baczyć, czy siły są odpowie- 

Sai, ja Ane | całość mieści się w ramach wyma- 
Ś przykładać należy do tej kategoryi sztuk 

wych, pod względem obsady i przygoto- 

Popa ę"sklego. Zdaje się, że pod tym wzglę- 

Ro u nas tym razem omyłką, 

5 taray opowiadać miea podobna. Splata się 
c Yeh miedoraeczności, obracających się o- 
Waenga olo tego samego motywu „qui pro qno“, 
aiton ta danym wyrgdka do zbudowania trzech 

„ U ich uj Wyjątkowo płytkich i banalnych, Że wą- 
„ to yi niepodobna, a s pewnością I kusić się 
Możkach „tO. Rzecz cała polega na clągłych ko- 

ałożępia Acyjnych, wywoływanych zawikłaniem 


śą 


pl . 
Mionleng 72361 odsłonie mamy Ślub zakończony u- 


Wz 4, W automobilu nowozaśinbionej małżonki 
"taj Upneo „ohanffoura*. W następnych dwóch 

tate tego tysiączne zawikłania, zakończone 
1 lokala, dRalesieniem prawej małżonki praes 


> ta a 10° właściciela. Tylko francoska werws 
„ty ale błahega motywn wyprowadzić stek sy- 
w ay” zabawnych, ile pełnych werwy do- 
M tar lozność ta mogłaby nawet n nas urato- 

j 4 Maran 7) była obsadzoną włańciwiej a gra- 
t e) | w żywszem tempie. Tymesasom 
rzeóz pozostawiała do Życzenia, 
rzech ról granych naprawdę doskonale 
l Eacigciom zupełaie odpowiedniem, któ- 
“Ydobyé pp. Sobiesław, Leszczyński i Zel- 
„Szata ról schodziła na drugi a nawet 
zególniej dotyczyło to ról kobiecych. 
tola „Loulon*, grana praes p. Pawłow- 
a na brak werwy w ujęciu, której nie 
nadto swobodny rozmach artystki. P. 

4 Ma duże naturalnej swobody w grac, ale 
wh sej umiejętności podniesienia wrodzo- 
Maia Okoj talentu, pracą aktorską. Trudno tu 
A czego rolę odpowiedzialną, której naj- 
ï Okrasą są śpiewane kuplety, powie- 
Wokaa € aktorce nie rozporządzającej zasoba- 


h 
| Wiel 


ty U 


kobi Prtepady. i nie mnsykalnej. Największy ofekt 
A z m skutkiem tego bezpowrotnie, Inne role 
My lojszem lub większem powodzeniem od- 


Trzecieska, Horska | Słubicka. 
W. Pr. 
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koje ial ekonomiczny. 
skalna Tarnów-Szozuoln, świeżo o- 
hitas x rzędu linią koiejową w Gali- 
h „ doża e swe zawdzięcza krajowej akcyi 
Poa q nej na mocy ostawy krajowej z d, 
r. Dotychczasowe wyniki tej akeyi 
8] kosztem 35,420,.000 koron, wsbo- 
© 394 kilometry drogi Żelaznej. — 
tróy ap ta kosztom kraju przeciętnie 30 
?i kolejowej rocznie, a koszta budowy 
89.900 koron od kilometra. Budo- 
Tarnów - Szczucia kosztowała sa- 
tere Oron od kilometra — «o nletylko 
ale j %szczędnej, nabytemi dońwiad- 


pionaj, 


Pr 


g okalnej 


Bra 
78 ku Atowanej gospodarce zawdzięczać na- 
j daty 
ką, Zeźni ni a mięsna. Z Wiednia telegratują: 


e, podwyższono ceny mięsa o 10 


ie duatra | 
mogo 100a l targowioy za bydis w Krakowie, 
ALOR: rog,” Na dzisiejszy targ spędzono: a) 
Meyo 189 sztuk, b) jałownika 67 sztuk, 
owico | kós 96 sstuk, ©) niero- 
; -Sarom 758 sztuk. 
k 8 
Ra atuar muj PO 79 do 74 kor., 


po 76 do 80 kor. sa je- 
`: ulerogaciani 


wagi, olelęta na sstuki po 
tuosną po 80 do %4 kor. 


la jeden cetnar metr. żywej wagi, 'nierogzałanę tacsis 
po 1826 do 182 kor. za jedet oetnar metr. rzeźne! wagi, 
owoce na sztuki po 20 do 94 kor, Krowy sa sstukę po 
| — do — kor., buhaje sa sztukę po -- do — kor. 
Bprzedańae dle miejscowe; konsumoyi bydła rogutego, 
sieląt t nłerogacłzny 518 stuk, na ekspor$ i za roge- 
tki do gmin sąsiednich bydła rogatego 144 sztuk, nie- 


rogacizny 99 sztnk, porostało do drugiego targa —: 


aztuk, 

Ceny powyższe obliczono bes opłaty akcyzowej. 

Buńsps<zi, 16 październ. Pasenioa na pazóstownik 14*40 
do 14:49, pczenian na kwiecień 1506 14'94 do 14'%6; 
dyto na październik 12:99 do 1994, żyto na kwiecień 
1606 18'14 do 18'16; owies na październik 14'10 do 
1412, owiec na kwiecieś 1906 14'02 do 14'04; kukury- 
za na siezpień —— do —.—; kukorydza na wzemień 
18-35 do 18'83; kukurydza na maj 1908 1028 do 10'80; 
szepak na zlerpiań 26'90 do 26:80, 

ferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie słabe; 

pochmurno, 


Kronika lwowska: 


Kwów, 16 października. 

Związek „Gwlazd*. W niedzielę odbyło się po- 
siedzenie wydziału lwowskiej „Gwiazdy* w spra- 
wie utworzenia zwiąsku wszystkich ntowarzyszeń 
pod nazwą „Gwiazda*. Sprawa ta poruszoną 30- 
stała jeszcze w r. 1894, w czasie jubileuszu ćwierć- 
wiekowegu lwowskiej „Gwiazdy“. Na niedzielnem 
posiedzeniu ułożono obszerny kwestyonaryusz, który 
rosdany będzie wszystkim „Qiwlazdom*, celem zo- 
brania odpowiedniego materyału statutowego. Obe- 
cole istnieją „Gwiazdy* w następujących miejsco- 
woścłach: Beła, Brody, Czerniowce, Cieszanów, Dro- 
hobycs, Gródek Jagielloński, Jarosław, Kraków, 
Kołomyja, Lwów, Łańcut, Przemyśl, Przeworsk, 
Rzersów, Bohatyn, Sambor, Sanok, Stryj, Stanisła- 
wów, Tarnów, Tarnopol, Zakopane. Założcs, Uhnów, 
Zaleszezyki, Złoczów, Żółkiew i Wieliczka — ra- 
zem 28. 

Kongres poale|j-syonistów zakończył obrady we 
Lwowie — w sobotę. Uchwalono kilka wniosków, 
między Innemi dwa następująco: 

1) Zjazd oświadcza, że poalej syoniści dotrzymać 
chcą bratniego stosunku polskiemu proletaryatowi, 
że jednak zwalczać będzle asymilatorskich przy- 
wódców i żydowską muvkcyę P. P. 8. chcących w 
wseregach proletaryatu uprawiać zbankrotowaną bur- 
żoazyjną politykę asymilatorską. 

2) Zjazd nchwala zwalczać energicznie żydow: 
ską partyę socyalno-demokratyczną, jako wrogą in- 
teresom żydowskich robotników. 

Zgromadzenie ludowe. Wczorzj wieczór w sali 
metalowców odbyło się sgromadzenie, na którem o- 
mawiano kwestyę rosmaltych zamachów na reformę 
wyborczą. Zgromadzenie było niezwykie liczne, sala 
była msczelnie zapełniona, wiele osób odeszło, a pa- 
ręset stało pod oknami sali, w pasażu Mikolasza. 
Referował radca miejski p, Hudec, który wyll- 
czył kolejno wszyatkie kroki wsselakich wstecsni- 
ków i ich adhberentów Wszechpolaków, zmierzające 
do obalenia, a wazylędnie spaczenia nowego proje: 
ktu reformy. Omawiał też ostatni komwentykiel 
narodowych demokratów i uchwałę tej samej reso- 
łacyi, powsiętą przez lwowską Radę miejską. Prze: 
mawiał następnie dr Diamand, z w końcn uchwa- 
lomo jednomyślnie następującą rezolncyę: 

„Zgromadzenie protestnje przeciwko tej części 
rezolncyi, nchwalonej ma powiedzeniu Rady m. Lwo- 
ws dnia 10 bm., w której wyrażono żądanie kate- 
goryGzke, aby przed załatwieniem w Radzie pań- 
stwa reformy wyborczej nadaną została Galicyi w 
drodae nstawodawczej autonomia, obejmująca co 
najmniej sprawy języka urzędowego i organisacyi 
władz krajowych, sprawy szkolnictwa, sprawy go- 
spodarcze, sprawy finansów krajowych, oras odpo- 
wledzialność rządu krajowego przed Sejmem, bo w 
żądaniu aałatwienia tych spraw przed reformą wy- 
borozą do parlamentu, mieści się niebczpieczeństwo 
dla tej reformy. 

„Zgromadzenie wyraża gorącą sym 
patyq dla rozszerzenia autonomii kra- 
jowej w najszerszych granicach I uznaje jej wa- 
Żność dla interesów narodowych i ekonomicznych 
ludności kraju, ale tylko wówozas, gdy cała ludność 
będzie miała możność wybierania posłów na Sejm 
krajowy s powszechnych, rówaych, bezpośrednich i 
tajnych wyborów. Rozszerzenie zaś kompetencył 
Sejmu przy dzisiejszej ordynacyi wyborczej sejmo- 
węj 1 przeniesienie ważnych spraw sz centralnego 
parlamentu wybrać się mającego ma podstawie po- 
wszechnego, równego, bespośradmiego i tajnego pra- 
wa wyborczego do Sejmu — uważa sakromadzenie 
za dalszy zamach aa prawa ludności. 

„Zgromadzenie uważa potępienie przez Radę mia- 
sta Lwowa zabisgów, obliczonych na obalenie re- 
formy wyborczej i wyrażenie przes nią konieczno- 
ści, aby Sejm krajowy na najbliższej sesyl nchwa- 
lił ma demokratycznych zasadach opartą reformę 
ordynacyi wyborczej sejmowej, wobec Żądania za- 
wartego w pierwszej części rezolucyi, sa obłu- 
dne i nieszexzere, a wreszcie odmawia Radzie 
miasta Lwowa, która pomimo swoich kilkakrotnych 
uchwał nie przeprowadziła, a nawet mie rozpoczęła 
prac nad zmianą „w duchu demokratycznym re- 
formy ordynacyi wyborczej miejskiej — prawa do 
wzywania kogokolwiek, aby zamierzonej reformy 
wyborczej nie obalał, lub u siebie reformę ordyna- 
cyl wyborczej przeprowadził. 

„Zgromadzenie wyraża pewność, Że mimo wszel- 
kich machlnacyj wrogów reformy wyborczej, refor- 
ma ta przeprowadzoną być mosi I że następny par- 
lsment wybrany będzie prsez powszechne, równe, 
bezpońredałe i tajne głosowanie*. 

Po zgromadzeniu część uczestników 
sdomolowałsa kiosk gazetowy „Słowa 
Polskiego", w pasażu Mikolasza, mimo, 
że przea cały wieczór stało koło niego trzech poli- 
cyantów. Reszta uczestników udała się pochodem, 
śpiewając pieśni rewolucyjne i usiłowała dostać się 
doRysku, lecz kilkndziesięciu polieyan- 
tów p!eszych I konnych przeszkodziło 
temu. Wobec tego rozenali się robotnicy spokojsie 
w różne stromy, 

Klinika dziecięoa we Lwowie. Sprawa budowy 
kliniki chirurgicznej chorób dla dzieci we Lwowie 
została ostatecznie załatwioną. Wobec tego, że do- 
szło do porozumienia pomiędzy komitetem szpitali 
ka áw. Zofli a ministerstwem, które przyjęło osta- 
teczne warunki przez komitet przedstawione, w nile- 
długim czasie rozpocznie komitet budowę pawilonów 
przeznaczonych dla kliniki. 

Aresztowanie oszusta. Wezoraj w południe 
aresztowano 1 odstawiono do więzienia sądu karne- 
go byłego słuchacza filozofii, Stanisława Kulma- 
tyckiego, poszukiwanogo przes sąd za rozmaite 
oszustwa. 

Zmarli. 

We Lwowie umarł Antoni Filipowski, secer, 
w ostatnich czasach zarządca jednej z mniejszych 
drukarń. Przez szereg lat brał á. p. Filipowski go- 


"|rący ndztał w pracach patryotycznej młodzieży rę- 


kodzielniczej, jako członek wydzłała „Gwiazdy“, 
a następnie jako prezes Towarzystwa im. Kiliń- 


Ygiena włosów. Shampooing Pétrole 
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skiego, na którem to stanowisku zjednał sobie ogól- 
ną zympatyę. 


A Rospi i zaborn rosyjskiego. 


Z Petersburga donoszą, że Rada ministrów 
rozpoczęła już obrady nad projektem sa- 
morządu dla Królestwa, wypracowanym 
przez generał-gubernatora Skałłona. Projekt 
ten, według informacyi, jakie otrzymały dzien- 
niki warszawskie, tak się przedstawia: 

Zakres działalności zarządu i granic władzy 
instytucyj ziemskich ma być ściśle okre- 
ślony, przyczem zawiadywnniu ziemstwa pod- 
legać mają tylko sprawy, dotyczące 
miejscowych korzyści i potrzeb, w 
żadnym zaś razie funkcye charakte- 
ru politycznego. 

Urządzenie instytncyj ziemskich polegać ma 
na zasadzie bezstanowości i czystej 
terytoryalności. Na tej zasadzie dla or- 
ganizacyi jednostek ziemskich wybrano istnie- 
jące obecnie rejony podziału administracyjnego: 
gubernię, powiat i gminę, tworząc w taki spo- 
sób, oprócz znanych w ziemstwach rosyjskich 
dwóch jednostek ziemskich, jeszcze trzecią „m a- 
ła“, tj. gminę, na zasadach ogólno-ziemskich. 

Dalej ma być utworzona wszechstanowa gru- 
pa wiejska, jeszcze mniejsza niż gmina, ale 
tylko w charakterze pomocniczej jedno- 
stki ziemskiej, ze znacznie ograniczonym 
zakresem działania i pornczeniem jej funkcyj, 
należących obecnie do zakresu działania gminy. 

Przewidywany jest wreszcie udział miast 
Królestwa Polskiego w przedstawicielstwie ziem- 
skiem, przyczem większość miast będzie miała 
znaczenie małych jednostek ziemskich (jak byłe 
gminy miejskie), największe zaś miasta —War- 
szawa i Łódź — znaczenie jednostek powiato- 
wych. 


W Kijowie rozpoczął się wczoraj kongres 
związku „prawdziwych Rosyan*, w którym u- 
czestniczy około 500 osób. Przewodniczącym 
wybrano redaktora Gringmuta, jego zastęp- 
cą dra Dubrowina. Kongres wystosował do ca- 
ra telegram z oświadczeniem, że samodzier: 
żawie jest jedyną gwarancyą siły 
państwa rosyjskiego i dobrobytu 
poddanych. W telegramie do Stołypina o- 
świadczył kongres, że zaprowadzenie sądów do- 
raźnych i rozporządzenie, wzbraniające urzę- 
dnikom państwowym należeć do stronnictw o- 
pozycyjnych, są dowodem dla prawdziwych Ro- 
syan, iż prezydent Rady ministrów będzie ener- 
gicznie zwalczał rozruchy. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 16 października.) 


Na pogrzebie matki Griina. 

Warszawa. Po pogrzebie matki osławionego 
agenta policyjnego Griina, na kilku wracają- 
cych ze cmentarza agentów policyjnych napadł 
tłum ludzi i zaczął dawać strzały. — Jednego 
agenta zabito, dwóch olążko zraniono. Zawe- 
zwane wojsko dało salwę; dwie kobiety i je- 
dno dziecko zostały zranione. Griin urato- 
wał się ucieczką. 

kad 


* s 
Nowa pożyczka rosyjska. 

Berlin. „Post“ donosi z Petersburga: Mi- 
nistor Kokowcew, który w piątek dłuższą 
miał konferencyę z carem; potem depeszował 
do Wittego i zawiadomił innych ministrów, że 
przeprowadzenie pożyczki rosyjskiej zagranicą 
będzie obecnie możliwem, szczegółów 
jednak bliższych teraz podać nie może. 


Czy to prawda? 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Minister skarbu 
ogłosi wykaz dochodów podatków bezpośre- 
dnich, który w pierwszych 8 miesiącach roku 
b. wynosił 331/, miliona rubli w porównaniu 
z cyfrą 34 mil. rubli za rok ubiegły. Obniżenie 
dochodu wystąpiło w okolicach dotkniętych dro- 
żyzną, podczas gdy w prowincyach bałtyckich, 
w „Królestwie Polskiem i na Kaukazie, gdzie 
ruch rewolucyjny był najsilniejszy, dochody 
wzrosły o 2!/, miliona rubli. 
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z Rady państwa. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 16 października.) 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów zgłosili interpelacye: poseł Bazyli Ja- 
werski do prezydenta ministrów i ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie administracyi 
politycznej w Galicyi i upośledzenie ludności 
ruskiej w Galicyi wschodniej przez władze po- 
lityczne; p. Brejter w sprawie polepszenia 
stosunków służbowych pomocników magazyno- 
wych i stacyjnych i dozorców magazynowych, 
jakoteż uregulowania stosunków awansu służby 
pocztowej. à 

Poseł Roszkowski, przewodniczący komi- 
syi nagany w sprawie pp. Onciula i Stern- 
berga, zawiadamia, że komisya dopiero 11 b. 
m. mogła odbyć pierwsze posiedzenie i przesłu- 
chać obu posłów. Że względu na to, że musia- 
no odnieść się do sądu o różne akta, komisya 
nie jest jeszcze dziś w stanie złożyć sprawo- 
zdania. 

Po odpowiedzi ministra obrony krajowej 
Schoenaicha na interpelacye, przystąpiono 
z porządku dziennego do dyskusyi szczegóło- 
wej nad ustawą aptekarską. 

Poseł Ellenbogen, sprawozdawca mniej- 
szości komisyi, omawia obszernie pciożenia lą- 
borantów aptscznych i zgłasza kilka popra- 
wek. è 

Poseł Ofner uzasadnia także swoje votum 
mniejszości. 

Izba przyjęła po krótkiej dyskusyi obie 
pierwsze grupy ustawy aptekarskiej we- 
dług wniosku komisyi i przystąpiłła do obrad 
nad trzecią grupą. 

Na końcn dzisiejszego posiedzenia wniesie 
poseł Boeheim* wniosek nagły, wzywający 
rząd, aby zreformował służbę i stosunki pen- 
syjne urzędników pocztowych i służby po- 
cztowej, zgodnie ze znanemi już rządowi 
życzeniami tychże i sprawę tę w najszybszym 
czasie przeprowadził. 

Wniosek ten jeszcze dzisiaj przyjdzie pod 
obrady. 


Procedura wojskowa. 
Wiedeń. W odpowiedzi na interpelacye o- 


świadczył minister obrony krajowej Schoen- 
aicb, że projekt nowej wojskowej procedu 
ry karnej jest już wypracowany, brak je- 
szcze tylko porozumienia w sprawie języka š- 
dowego. Minister wojny przedłożył już konkre- 
tne propozycye obu rządom. Rokowania są je- 
szcze w toku. 


Sytuacya. 

Wiedeń. Rokowania co do kwalifikowanej więk- 
szości ?⁄% w sprawie ekręgów wyborczych je- 
szcze nie są ukończone i prawdopodo- 
bnie rząd będzie zmuszony pozostawić decyzyę 
komisyi wyborczej. 

Minister Derschatta zjawił sią dziś po 
chorobie w Izbie i odbył liczne konferencye. 

Przed posiedzeniem Izby odbyły się posiedze- 
nia klubów. W klubie niemiecko-postępowym 
przewodniczący dr Gross przedstawił sprawę 
kompromisów ostatnich dni i rokowań z Kołem 
polskiem. Jak donosi „N. W. Tagblatt*, przed- 
stawiciele Koła polskiego przyrzekli Niemcom 
poparcie co do zabezpieczenia większości dwóch 
trzecich dla podziału okręgów wyborczych i ob- 
jawiłi życzliwość (7) wobec życzeń 
Niemców co do kolei północnej, na- 
tomiast żądają poparcia polskiego wnio- 
sku autonomicznego (a więc znowu han- 
del! Przyp. Red.), zgłoszonege w komisyi wy- 
borczej. 

W klubie młodoczesk im przewodniczą- 
cy Kramarz przedstawił rokowania kompro- 
misowe co do kolei północnej i zawiadomił, że 
ma być zgłoszony dodatek do projektu usta- 
wy o upaństwowie. " tej kolei, w którym rząd 
zobowiąże się do salwowania języko- 
wych i narodowych interesów. Więk- 
szość klubu zgodziła się na ten doda- 
tek, grupa skrajna jednak po burzliwej dysku- 
syi sprzeciwiła się temn stwierdzając, 
że będzie to kapitulacya wobec Niemców. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ dowiadnje się, że 
rząd po kilku nieudanych próbach kompromiso- 
wych zgodził się obecnie na projekt, iż wię- 
kszość kwalifikowana w sprawie podziału okrę- 
gów ma obowiązywać przez 24 lat, poczem par- 
lament nową ma powziąć uchwałę. Jest rzeczą 
niemal pewną, że dla tego wniosku znajdzie 
się większość w komisyi i w Izbie i 
wobec tego można już sprawę reformy wybor- 
czej pod względem politycznym uważać za za- 
łatwioną i ukończoną. 

Wiedeń. Prezydent ministrów Beck konfero- 
wał dziś z parlamentarną komisyą Koła pol- 
skiego. 


Falefaniezno | telegraf ieznu 
wiadomości „N. Reformy' 


z dnia 16 pażdziernika 


Postulaty adwokatów. 


Wledsń. Stała delegacya austryackich Izb ad- 
wokackich powzięła szereg uchwał w sprawie 
reformy najwyższego Trybunału są- 
dowego z żądaniem, aby członkowie tego Try- 
bunału tworzyli specyalny status, któryby zo- 
stał odpowiednio pomnożony. Powoływani na 
sędziów do najwyższego Trybunału nie mieliby 
podlegać normalnym przepisom awansowym i 
powinni być powoływani z grona sędziów, pro- 
fesorów i stanu adwokackiego. Dalej uchwalo- 
no petycyę do ministra sprawiedliwości w spra- 
wie reformy prawa małżeńskiego 'i 
zaprowadzenia przymusowych ślubów 
cywilnych, oraz prośbę do ministra handlu, 
aby odstąpił od zamiaru podwyższenia należy- 
tości za telefony i talegramy. Następne zgro- 
madzenie delegacyi uchwalono odbyć w Wie- 
dniu. 


Nowy szet sztabu generalnego. 


Budapeszt. Wedłag wiadomości, jakie otrzy- 
mał „Bud. Hirlap*, następcą generała Becka 
na stanowisku szefa sztabu generalnego ma być 
mianowany generał Hoatzendorf, obecny 
komendant w Insbrnkn. Jestto mąż zaufania 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. — 
Słychać, że gen. Beck ustępuje głównie wsku- 
tek zatargu, jaki miał z arcyksięciem Franci- 
szkiem Ferdynandem o manewry na Śląsku. 


Węgrzy i minister Gołuchowski. 


Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów We- 
kerle bawi w Wiedniu i był dziś u cesarza 
na poałuchaniu. Dzienniki sądzą, że posłuchanie 
dotyczyło sprawy zamierzonego wotum nienfno- 
ści deiegacyi węgierskiej przeciw hr. Gołn- 
chowskiemau, aczkolwiek ze źródeł półurzę- 
dowych donoszą, że posłuchania dotyczyło spra- 
wy sprowadzenia zwłok Rakoczego 
du Węgier. Co do hr. Głołachowskiego stwier- 
dzić należy, że najbardziej mn nieprzychylny 
organ „Budap. Hirlap“ pisze: „Na podstawie 
informacyj z Wiednia przychodzimy do przeko- 
nania, że cesarz oświadcza się za u- 
trzymaniem hr. Gołuchowskiego na 
jego stanowisku i byłoby dziecinną fan- 
tazyą wierzyć w upadek tego ministra. Można- 
by wprawdzie upadek ten spowodować, aie sce- 
na byłaby za wielką. Sytnacya zresztą rządu 
węgierskiego dosyć jest trudną, po cóż trudno- 
ści te jeszcze zwiększać?“ 


Ruchy strajkowe. 


Budepeszt. Próby ugody miedzy piekarzami 
a robotnikami wczoraj się rozbiły. 


Pamiętniki Hohenlohego. 


Paryż. Korespondent „Matina“ miał w Stras- 
burgu rozmowę z prof. Curtinsem, wydawcą 
pamiętników Hohenlohego. Prof. Car- 
tins oświadczył, że na życzenie ks. Aleksandra 
Hohenlohego usunął z pamiętników wszystko, 
coby mogło cesarza Wilhelma niemile dotknąć, 
nie rozomie więc, dlaczego Wilhelm tak bardzo 
jest oburzony. Depesza Wilheima była wysłaną 
dlatego, ponieważ w Austryi i w Anglii sądzo- 
no, że ogłoszone pamiętniki są publikacyą pół- 
urzędową. Aleks. Hohenlohe zgłosił dymi- 
syę z powodu formy depeszy cesa- 
rza. 

„Post“ donosi, że ks. Aleksander Hohenlohe 
ciężko zachorował. 


Weselna mowa Wilhelma. 


Essen. Podczas wczorajszych zaślubin córki 
Kruppa wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w któ- 
rej przypomniał o przyjaźni, łączącej go z oj- 


Każda z Pan może (dokładniej i prędzej zmyć włosy. W dztesięctn minntach 
wysychają same. Włosy mle płaczą się.| Ułatwia trwały sposób fryzowania. Za- 

a toblega wypadania | rozdwajaniu włosów. Pozostawia przyjemny zapach. 
Prospskta na żądanie, Hurtownie 


cem panny młodej i oświadczył, że przyjaźń tę 
przeniesie na parę młodą i, o ile tylko potrafi, 
będzie wiecznie stał u jej boku (!!). 


Dziennik Jauresa. 


Paryż. Akcyonarynsze „Hnumanitó* oświad- 
czyli na wczorajszem zgromadzenu gotowość 
popierania usiłowań Jauresa co do utrzy- 
mania dziennika. 


Francya i Angiia. 


Paryż. Na cześć londyńskiego lord-majora 
odbył się bankiet, dany przez miasto, podczas 
którego wymieniono liczne toasty na temat przy- 
jaźni francusko angielskiej, 


O D A E UO WNN) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński, 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
redakoyi). 
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Kraków. Antwerpia. 


Biuro omieszczeń gowernaniek i bon 


w Stowarzyszeniu Nauczycielek 
przeniesione zostało 
na ulicę Karmelicką, L. 36, I piętro. 


Godziny biurowe tymczasowo od 10—12 przed 
południem. — Biuro umieści natychmiast kilka 
bon Niemek i Francuzek. 4401 3 3 


Dra Regieca 
Zakład ortopedy, masażu i gimnastyki 
leczniczej (spos. szwedzki). 
Ulica Szewska, 1. 16. 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


t. prof. n. dermatologii Uniw. Jagiell.. przapro- 
wadził się na ulicę Basztową, 6 


Adwokat Dr Syrop = 


przeniósł kancelaryę 4422 33 
na ulicę Zwierzyniecką, L. 2l. 


Dr L. Friedmann 


specyalsta chorób kobiecych, mieszka obecnie 
przy ulicy Zielonej, L. 12, I piętro. 
Telefon 459. 4460 2 10 


Biuro spedycyjne Edmonda Metallmana 


znajduje się obecnie — 4464 2 3 
przy ulicy Kolejowej, L. 4. 


Liliana“. Pokoje en pension od 7 
Zak opane de 11 koron na dobę. — Kuchnia do- 


skonała. Korytarzo (I wygody) ogrzane. 8788 8 17 


Do numeru niniejszego dołączony jest cennik 
szkółek leśnych | ogrodowych, oraz nasion 
drzew leśnych Tadeusza hr. Lubleńskiego w 
Żassowie pod Czarną. 


Kursa teisgraficzne. 
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Akcye Fabryki broni 571--, Akcys Tureckie ty*onici o 
460 —. koye Galicyjskiego Kaspackiegs Towz<r:aty + 
nnttowsgt 668'--, Obligaoyo „zje Indemalsacy]> « 
94 80. Renta mujowa 9880. koroBowa masttych o 
39 - . Resta koronowa węgiaraka 2460. 66 l Lisy 
Towar a kredyiowego siemskiegs 9700. 4, Listy 
Banka ioczn 98—, khta Banku (higote 
exnego 100'20 S%, Listy Bauke bkipoicosnega 10018 
6% ty Banku kiajowego 88—. 4*,*, Listy Banku 
krajowego 10060. 6%, kamunalne obligacys Banka krr 


jowego ——, 4%, galicyjskie chligncye Ja acyja 
4870. 4", oska kr . 9760 
t'h fo galiepika gotyo E Lacy tureckie 16 75 


Warki 11757. Rublo 268—. i 

Cukier spokojny 21'84—21'35, na październik — gru- 
dzień |:1-80—81'40; spirytus spokojny 41':0—41'80, — 
nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Rezerwowwane na Serbię | targ plenię- 
żny, tylko wartości tureckie, a także i akoye naftowe 
bardziej ożywione. 


Cennik Izby handlowej i przemysiowe! 


w Krakowie 
a 16 października (gods, i w: południe), 
k Walaty, 3 ją 
Rubis papierowe. . « « « « « : « s a — — 
Marki niemieckie . ... .. s.» „ „117 80 117 60 
Franki papierowe . . . s.s... 90 95 70 
Dwadsiostofrankówki w złocie . . . 19 06 18 16 
IL Listy zastawue. 
4*/, zariawne prem, Banku hipo, 110 -- 111 — 
4*,*/. ty zastawne Banku hipot.j. . = — zd 4 
4, . . > p= 
4a Listy zastawne Banaka krajowego rS 3 > ea 
t = ne 
6%, Listy zast. gal. Tow. kred. siem, kieok. 99 96 — — 
t'i s» . . . a „ śl-letn. 98 60 — — 
C a» a a a a s 50-leta. 88 — © — 
ili, Obligacys IZpeżyszki, 
pi, Galicyjski obilgacys propinacyjne . 48 76 $9 75 
a*j, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . . 97 — 98 — 
4'/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 96 -- 96 — 
Sa byliżanye Kaeni Bafkajicz= (ZZ 
5 e KOM u m. = — w =g 
l, s b ` : = .100 50 :01 60 
(YA „ kolejowe. . . . . 6 50 to 
Yy il Bd SOLA) . 
Losy miastz Krakowa . . . ©: « « « 88 — 98 
V. Ak è yo. 
Banku hbipotòoösni we Lwowie 676 — 6877 — 
Fer Sk dno le. w Ek — — — — 
é „  Lwów-Czernlowce-Jaszy . 560 — 683 — 
Vi. Pubilorno]zapiey 1 dłage. 
Gla". wspólna renta pap. . . . . . . 98 70 9939 
a „  Sróbrna . . . . 9870 % 20 
4*/, renta Koronowa austryacka , . . -. 99 — 9940 
ah s s węgierska . . . . 9460 95 — 
4*, renta nustryacka w sżocia . - . .116 S6 116 75 
4*/, „ wągierska w złocie . +113 25 119 75 


WISKIDA REMI 


Salon fryzyerski. 
Kraków. plac Marycki. 


Nr 2386. 


LLIMAX 


Dwutaktowy motor do ropy. 


4167 8 8 


Bez kontroli skarbowej. 


1',—2', halerza wynoszą koszta ruchu za rzeczyw. HP. na godzinę. 
Małe zapotrzebowanie wody. 


Eksplozya wykluczona. 


Maszyny parowe, urządzenia gazowo-ssące motory do wszelkiego paliwa. 


Bachrich & 


Co., Wiedeń, 


XIX/6., Heiligenstädterstrasse 88. — Telefon: Döbling 113. 


Motocykl „Pucha“ 


mało używany 3!/, H. P. pl. Matejki 
6, wiadomość u stróża. 4486 18 | 
udziela lekcyj zbio- 


Fr ancuzka rowych za 4 K. — 


Ul. Smoleńska 22, I p. 4477 1 8 


Dom Ill piętrowy 


lat 6 jeazcze woiny od podatku prsy ulicy 
Ogrodowej 1. 3 wraz z domem pięirowym przy 
ulicy Warszawskiej 1. 7, łączącym się podwor- 
com nprzedamm z powodu wyjazdu. Warunki 
dogodne — pośrednictwo wyłączona. Są także 
do sprzedania moble niektóre, wiedeńskie, 
prawie nieużywane. Papuga piękna, trochę 
gadająca, b. ebłaskawiona. — Zgłoszenia co- 
dziennie od 8 do 6 po południu. 


Czekolada Zdrowia i Waniliowa 


własny wyrób, poleca 


ADAM PIASECKI 


Długa 10, Fieryańska 4. Hetel Drezdoński, 
Kraków. 4694 1 0 


4481 1 3 


PALARNIA KAWY 
amen 
PRRASDAR CRG 


poleca czężciowo 
i hurtownie 
wydorowe gatunki 


Kawy palonej 
i Ne «porty ki 
zobem za pomotą 


„jarącegs pawietrza” 
po cenach 


P ca najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


8846 191 0 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek L. 8 
Magazyn towarów drobiazgowych 
przyborów do krawieczyzny 


4452 1 2 


Nowości 


w tych działach na sezon 
jesienny i zimowy. 


Posiadacze kartek zastawniczych 


na brylanty, złoto, srebro, perły itp. koszto- 
wności, mający chęć sprzedaży takowych, mogą 
sią zgłosić do M. Brennera, Jubilera, u!. Szpi- 
talina ĝ, I piętre; wykupuje bes kosztów i nad- 
wyżkę gotówką wa — Zwracam uwag 

na 65. 


polecają 


8751 20 25 


Zmiana lokalu. 


Kraj. Sklad Płócion 
Korczyńskich 


istniejący od lat piętnastu, mieści się 
obecnie 


w Hotelu pod Różą 


Kraków, ul. Fioryańska 14 
i poleca w olbrzymim wyborze: 
. Płótna, Płócienka, Szyrtyngi, Ba- 
tysty. 
Bieliznę gotową: damską, męską 
i dziecięcą. 
„ Bieliznę stołową białą i kolorową. 
4. Bieliznę wełnianą systemu Dra 
Jaegera. 
5. Bieliznę kąpielową i t. p. 
Ceny niskie. Gwarancya za dobroć to- 
warów. Wysyłka na prowincyę szybka. 
Przy wyprawach i większych zaku- 
pnach rabat. 4808 1 10 


Wada Id Książ 


na dole położonego (1 izby wielkiej lub 
2 mniejszych) poszukuje 
D. E. Friedleim 


4426 4 6 księgarnia. 


klego (gramatyka i konwersacya) 
udziela młoda osoba. Grodzka 29, 


|: Języka angielskiego i nlemiec- 
II p. 


4441 2 6 


Peszukje się do kupna 4 
Fortepianu 


używanego, krótkicgo. — Zgłossenia pisemne 
lub nstne: handel galanteryjny (chrześcijański). 
Ul. Grodzka 26. 447689 


paz !|||2!!! -Eaa 
Kontrakta, sprawozdania, odezwy, skry- 
pta, odpisy świadectw i t. p. odpisuję 
i zarazem powielam litograficznie, licząc 
za 10 arknszy pow. pisma 2 kor., za 
każdy następny arkusz 6 hal, zwyż 50 
ark. po 4 hal. Pismo czytelne, wykona- 
nie czyste. Litwiński, Kraków-Pół- 
wsie Zwierzynieckie 27. 4352 8 12 


„Dwa majątki ziemskie 


w Podgórzu. Pośrednictwo wykiuczone. 
4418 4 4 


Pomocnika 


z handlu galanteryjnego, poszukuje 


Porębski & Zimler 


w Krakowie. 4463 8 8 


Wypuściwszy majątek w  dzier- 
żawę, urządzam we ozwartek 
18 października 1906 w Wy- 
godzie (o. p. Pilzno, st. k. Czarna) 


licytacyjną sprzedaż 


27 krów, 6 buhai i 21 sztuk jało- 

wnika, zdatnych do chowa i na rzeź 

(przeważnie rasy simentalskiej). 
Początek licytacyi o 8 rano. 


1139338 „Dr Kornhduser. 


Skład Lamp i Nafty 
J. Erker 


$w Krakowie, Szewska 3. 


Rozwóz nafty w każdej ilości do 
domu w abonamencie według umowy. 
Wielki zapas lampek stearyno- 
wych na groby i t. p. 4933 8 19 


i FAJKI 
z drzewa Bruyóra, 


przedni fabrykał z prav- 
dziwege niesniazczalnago 
drzewa Bruydra. 
Gładka główka s wygiętym 
odlew. z Bruydra, oybach 
wiśniowy z ustnikiem s ro- 
gu i trostką z jedwabiu, 
około 21 om. dłaga K 150. 
'Takasama fajka, jednak z 
raeśbioną naokoło główką 
z drsowa Bruydra K 1-80. 
Największy wybór przyrzą 


Pizyjemzo i GEORG 


m przeto W dów dla palsozy znaleść 
nięprześcignione. można w mym katalogu, 


który roszyła się darmo 
i opłatnie. 


Do nabycia przez firmę 


HANNS KONRAD 


Dem rezsylkowy w Brix Nr 998 (Czechy). 
Proszę we własnym interesie zażądać mego 
bogato ilustr. polsk. katalegu z przeszło 1000 
odbitk. aarme i opłatnie. 4188 1 20 


Z Drukarni Litarnekicj w Krakowie, ni Jegielirúsio 10. 


Z dniem 1 listopada b. r. zacznie wychodzić w Warszawie, przy współudziale Lekcy. 
w. 
3 


najwybitnicjszych sił swojskich i oboych lekarzy I entetyków, tygodnik popularno 
lekarski p. t. 


„KOSMETYKA” 


poświęcony sprawom: kosmetyki raoyonalmej (opartej na zasadach anatomii, fzyologii, 
cheminii i hygieny), kalotechniki (estetyka ciała, rozwój słł fisycznych i pięknych kształ” 
tów oiała, pielęgnowaniu urody, sapobleganie szpocącym oiało chorobom eto.) I perfumeryi 
(chemia kosmetyczna, anplisy kosmetyków). 


Warunki prenumetaty : 
rocznie rb. 4—, półrocznie rb. 
n»n Tb. 6—, Š rb. 2:50, 
Za granicą: rocznie rb. 6. 
Do stycznia 1907 t. j. za listopad i Grndzleń prenumerata wynosl 60 kop. w Warsza- 
wie i 75 kop. s przesyłką. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Fematorska 36, m. 31. 


9—, kwartalnie rb. 1 — 


rb. 1'25 


W Warszawie: 
W Królestwie i Cesarstwie: 


Ł 


Redaktor i Wydawca: Dr H. Zamenhof. 4486 1 3 
Wyst. powsż St.Louis 1904 Najw.odzn. Grand Prix 
marka -= 1 EJ 
ochronna FE” Po 
Globus, -ż . 42 | 
w czerwonej `S A należy 
opasce DŻ aee p 
< naśladownictwa 
Jedyny tabryk:Fritz Schulz jı Akc. Tow. Cheb wCzi Lipsk. SELOS 


Księgarnia D. E. Friedleina Kraków, Rynek 17 poleca: 
Globusy Poiskie 


o średnicy w centymetrach 
wydanie fizyczne Koron 
wydanie polityczne Koron 

Wysyłka ma prewincyę e©dwrotnie. 


Z000GOGODGG0GJGODGRX0I00 


Sanatoryum dla chorych na płuca 
Dra HAWRANKA 


Cały rok otwarte. w Zakopanem. 


Centralne ogrzewanie, wentylacys, własny wodociąg, tasiemka it. d. 
Ceny od 10—18 K dziennie bez dodatkowych opłat. Prozpekta na żądanie. 


A 
ABBG000BBGG8300300B0GBG0060GGE 
88% 11 18 


BIC JUH 


3 


rzez pracę i pilność każdy może 
dojść do odpowiednich docho- 
dów bez kapitału i bez facho- 
wych wiadomości. 
Pisemne zapytania pod „Każdy 
poste restante Kraków. 


4457 5 8 


Utrzymanie zdrowia polega w pierwszym 
rzędzie na zdrowem utrzymywaniu żołądka. 


WszyYNOY, którzy mie mają apetytu, a mają zgagę, źle trawią, mają sa- 
fliegmiemic żełądka, twardy żołądek i wskutek tego zą ozłabiemi I wy- 
cieńczeni, mie anoszą zwyklej strawy, po posiłku uskarżają się na bele 
śołądkowe, 

przesyt, nudności, wzdęcie, ból gło- 

wy 1 inna dolegliwości żołądkowe, 
zażywają z najlepszym skutkiem znane powszechnie od dziesiątek lat jako „krople ma- 

ryacelskie* i ulubione 


krople żołądkowe Bradego 


które wakutek osobliwego działania podniecającego i żołądek wzmacniającego, okasają 
się niezrównanomi wszędzie, gdzie rozchodzi się o to, aby wzmocnić przyrząd trawienia, 
tak przy nledakroewności i blednicy, jak I po- 
wracając do zdrewia po ©lężkich cherobaob, 
gdyż od polepszenia apetytu zależy także poprawa ogólnego zdrowia. 
Ponieważ pod nazwą „krepil maryacelskich" sprzedają rozmaite naśladownictwa, przeto 
żądać nawazo tylko kropil żełądkowych Braduge, które na wierzchu opakowania i na 
sposobie użycia, oprócz Matki Boskiej z kościołem, © Dzi: 
mnszą mieć jako snak ochronny także podpis * Peat 
Że się nie dostaje naśladownictwa, najpewniejszym jest się wtedy, gdy się zamawia 
wprost u wyłącznie wyrabiającej apteki C. Bradego, Wiedeń, I., Fleischmarkt 1/376, 
skąd wysyła się ezośó flaszek za 5 K, lub trzy wlaikie Tiaszki za K 4'50 opłatnie i zgoła 
nie licząc żadnynh wydatków. 4488 1 12 


lab zajęcia popołudn. poszn- 
kuje cel. ucz. VI kl. gimn. 
20“ pont. rest. Kraków, za 


Zgi.: 
E 4478 2 6 


ukaz, kwitu insorat. 


Pomocnik 


lub pralxtykamt gospodarczy, 
oraz karbowy na ordynaryą potrze- 
bny do większych dóbr. — Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr w Starej Wsi. (Szepes 
Ótalu, Zipser o wy Węgry. 
444 


Kredyt osobisty dia urzędników 
oficerów, nauczycieli i t. d. Bamoistne stowa- 
rzyszenie oszczędności i zaliczek związku urzę 
dników udzielają pod b. przystępnemi warun- 
kami osobistych pożyczek także na kiikoletnie 
spłaty. Pośredniotwa wylączene. Adresy stowa- 
rzyszeń podaje za darmo: Coatralieltung des 
Boamten-Verelnes, Wiedeń, 1., Wippliagerstrasse 

1 25. 4408 2 52 


Świeży miód pszczelny lipcowy 


deserowy, patokę, wysyła w 5 zg. blaszankach 
szoselnie zamkniętych, po 6 keres z spłatą 
posztewą i bisssanti. Miód pltny zaś, w szkla- 
mych oplatanych gąsiorkach za 6 kg. po 5 ke- 
ran 60 hal, również z opiatą poczty. Na żę- 
| danie w beczkach koleją. — Zarząd dóbr zlemsk. 
i pasiek Zygmunta Lityńskiege w Siemixowcach, 

poczta Slemikewoc. 5995 24 25 


L. 13987. 4480 1 8 


Ogłoszenie licytacji. 


Krajowy szpital św. Łazarza w Kra- 
kowie rozpisuje licytacyę przez oferty 
na następejące dostawy w r. 1907. 
Przy wnoszo 
niu oferty ña- 
leży złożyć 
wadyur w Kt- 
sie szpitalne]: 
. Artykały sanitarne wata, or- 
gantyna eto. 
Artykuły sanitarne wyroby ga- 
mowe, płótna, poduszki, wor- 


Na dostawę: 


1000 koron 


KIĄGZO: > „Sha ERO aż 500 , 
a. Słonina 6000 kg., Smalec 2000 

kg., Szynka 1500 kg, Kieł 

baski 33000 par, Kunerol 

JOG0KQ orc od óne gi 500 , 
4. Krupy wszelkie, oraz groch 

i fasola 30.000 kg. BO0 y 
5. Powidło 600 kg. . . . . . . 50 , 
6. Cukier s przoworskiej oukro- 

wni 7000 kg. . . . . . . . 400 , 
7. Kawa „Kampinas* serowa 

DUUE. ROR. a 0 5 280 
8. Towary kolonialne . . . . . 100 
9. Spirytus, wódka, rnm 3000 

| ANIE T OKO O 50 
10. Jaja kurze 190.000 sztuk. . 500 
11. Kury żywo 1500 sztnk, Kur- 

ckęta żywe 3000 sztuk . . . 60 , 
13. Mydło do prania 6000 kg., pal- 

mowo 300 kg.. « « « sao 150 , 
18. Słoma okłotowa żytnia 35000kg. 70 ,„ 
14. Pokost, farby, coresyna, tor- 

pentyna, linoieam, zapałki, 

DodEIOWIEŁ: „pó. „ma 4660 s 
15. Sprzęty szklane i fajansowe . 50 , 
16. Nici, bawełna, gusiki, igły oto. 00 s 


ilości podane są w przybliżenin. 

Bliższych wyjaśnień co do warunków 
dostawy udzieli Zarząd szpitala w go- 
dzinach urzędowych, 

Oferty opatrzone znakiem stəmplo- 
wym na 1 koronę należy wnieść w go- 
dzinach urzędowych do biura Dyrekcyi 
szpitala św. Łazarza najdalej do 24 
paździermika b. r. do godziny 12 
w południe. 

Do listn terminowego będzie wyma- 
ganą kaucya w wysokości 10*/, wartości 
całorocznej dostawy. 

Dyrektor kraj. Szpitala św. Łazarza 
Ponikto w. r. 


pszym 
niemow 
z marką 


HAYA s: 


rządzone 


8. HAY, aptekarz, c. i k. 


(Starszy 


e OE 


0.i k destawoy nadwornego 


A X7 A pudor antyseptyczny 
HA L A. pi powagi krak ie, ye naj!?” 


jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. 


odpowiada najwybredniejszym wymogom 
hygieny. Cena pudełka 70 haierzy. 6298 > s 
Tysiące podziękowań! — Oatrzoga się przed naśladowniotwami 
W każdej apteca ! drogneryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
„HAYA“ pudru antyseptycznego. MBa Główny skład 
„HAYA“ mydła hygienioznego. 


Sroda 17 Paźdsiernike 1996, 


profesor gimn. urządza le 
kcye zbiorowe do matury: 
Adres w Administracyi „N. Reformy 
pod 4876. 4376 3 33 


LA 
Dla pań! 
pokój duży, frontowy, umeblowany, z esie" 
utrzymaniem do wynajęcia zaraz, tamie ra 
wspólny s ntrsymaniem dla jednego student? 
lub akademika. Ul. Krnpnioza 10, II p. 
4458 8 6 


` H 7 osiadaj404 

Osobę inteligentną „oazie 

szo Świadectwa. polecam besinterenownie id 

wzorową wychowawozynię i opiekunkę dla &slt 

ci. Zakopane, Jagiellońska „Mazowsze* l. 18 
4468 2 2 


Pomocnik handlow 


zamiejscowy 


z działa korzennego, obznajomiony ró” 
wnież z czynnościami bufetowemi — 
znajdzie zaraz umieszczenie w hand 
pod firmą Maryan SIKORK 
w Podgórzu. 4472 s! | 


stonoozny, amabit 


Pokój frontowy ny. as par 


w śródmieściu Podgórza, przy inteligentnej 7* 
dzinie, wyłącznie dla Pań, zaraź do wynajęci? 
Bliższa wiadomość w księgarni p. Poturalskieg* | 
w Podgórzu. 4445 8 5 | 


Eckarta E 


B= 


delraute 


dyetetyczny 
naturalny likier 


destyjewany z ziół Ba wy- 
sekich górach rosnących. 
À smaczny, środek wzma- 
i onisjący. 
A$ Na polowania lab wyciecz 
kacu, zmieszany £ wodą, 
erxzóżwia wybornie. 
jak najlepiej pelecany sro- 
dek demowy! 


= oO wg d or F wWĄTR g 


nadw- 
dostawok 


j Albert Eckert 


Grao, Styrya. 
4265 4 15 


mea mA m 


asd 


Składnica kółka roiniczege w Dynewie, „ 
aaukaje (fachowego 


-kierownika sklepi 


Warunki przyjęcia: świadectwo urodz 
i złożenie kaucyl w kwocie 1500--2000 K. Pr 
nada do objęcia z dniem %0) paźdriernika M 
Umowa na miejscu £ Zarządem. 4344 


a > 3 

IIMiód pszczelny!! , 
kuracyjny, deserowy najlepszoj jakości „sj 
poszkach po 8 koron wpłatnie wysyła za ył 


ozką |. Meuczor w Mikullścach. _ 4881 £ > 
Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wi 
to Ilustrowany cennik s preis 
1060 odbitek dobrych a tanióż i 
strumentów muzycznych wal 
rodzaju. — NKAFNSŚ KO gó 
Des okspertewy tewarów 
sznyGa w Brix Kr 023- „ 


Bkraypcó dla początkujących I P 
K 480, 6'60. p 680 | wyżej. Smyr 
K —B0, 1'—, 1:40, 1:80 I pytaj. Cr ye 
monie ltd. równioż na składzie, Ryzyka 
Dowelsa wymiane lab zwrst pleatędzy. 
2887 46 60 = 


nn an a mua a wz a w LJ M 


> 


roszkiem do zasypywania Ko 
t i dzieoi. — Prawdziwy tal 
„Opatrzność“. Cena pudełka 70 


ło hygieniczu 


z materyałów najdelikatniejszy, iy- 


"M wysyłkowy + 
dostawca nadw. we [wo 


